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Sp. ks. biskup 
STANISŁAW ZDZITOWIECKI, 

długoletni pasterz djecezji kujawsko-
kaliskiej, — o którego zgonie donie

śliśmy onegdaj. 

Odłożona konferencja 
w Ministerjum Handlu 

i Przemyślu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 2- Wyznaczona na 
Wczoraj konferencja W' Ministerjum Han-
4hi i Przemysłu z 

przedstawicielami sfer przemysłowo-
gospodarczych 

* sprawie kredytu dia eksporterów towa
rów do Rosji 

odłożona została do czwartku 17 b. m. 
dowodem odroczenia konferencji jest obe
cna sytuacja w sejmie. 

Dozorcy warszawscy 
grożą s t ra jk iem. 

fcatarg z właścicielami domów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 2. — Dozorcy domowi 
V Warszawie wobec niedotrzymywania 
Jrzez właścicieli domów 
Warunków umowy dotyczących wysoko

ści wynagrodzeń 
tlomagaja się przestrzegania tei umowy 
Wyż w przeciwnym razie 
Ogłoszą strajk dozorców w całe! Warsza

wie. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,26 
Szwajcarja 172,12 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 58,02 
Złoty 58,00 
Dolar 5,19 
Przekaz na Warszawę 8,92 — 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

MiDowały około godziny 12-ei efekty oo 
Jursie - 8 .90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
ty płaceniu 8,92 
tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

Katastrofa kolejowa 
na linji Warszawa - Grójec. 

Dwie lokomotywy strzaskane oraz kilka 
rozbitych. 

Ofiar w ludziach 

wagonów 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 15. 2. — Na koleicc gróde

ckiej 
zdarzyła sie wczoraj katastrofa. 

O godz. 9.20 wieczorem .pociąg idący z 
Warszawy do Góry Kalwarii 
zderzył sie koło S* , , , Ł~wca z pociągiem dą

żącym w nrzeeiw I IV I I I kierunku. 
Mimo wszelkich wysiłków maszynistów 
pociągi 

wpadły na siebie. 

niema. 
Na szczęście zaalarmowana zawczasu pu
bliczność 

powyskakiwała z wagonów 
wskutek czego 
odbyło sie bez śmiertelnych ofiar w lu

dziach. 
Obydwie lokomotywy sa zdruzgotane 
nadto 

uszkodzonych iest kilka wagonów. 
Linia kolejowa narazić iest 

zatarasowana. 

Protestacyjne wiece w Warszawie. 
W R Z E N I E W S R O D KOLEJARZY. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 15. 2. — Z powodu odmó

wienia przez rżad 
podwyżek uposażeń. 

wŚTÓd kolejarzy poteguie sie wrzenie. 
Wczoraj odbyło się w Warszawie 

kilka wieców, 
na których kolejarze domagali sie katego

rycznie zaprotestowania 
przeciw lekceważeniu przez rzad i sejm 

żądań 
pracowników kolejowych. Podczas trwa
nia tych wieców robotnicy warsztatów ko 
lejowych 

nie pracowali. 

U K A R A N E K U M O S Z K I . 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego. 

Warszawa, 15. 2. Sąd apelacyjny w 
Warszawie rozpatrywał wczoraj sprawę 

kumoszek z Wołomina, 
(20 kim. od Warszawy), które w liczbie 
20-fu ska>zane zostały przez sąd okręgo
wy na areszt 

za rozruchy podczas pogrzebu 
w Wołominie. Niewiasty te niezadowo
lone z tego, że władze uznały 

nowozałożony cmentarz 
pod Wołominem za nieodpowiedni ze 
względów zdrowotnych, wbrew zakazo

wi władz usiłowały 
pochować tam nieboszczyka. 

Podczas tego posterunkowy został dotkli
wie przez rozjuszone kobiety pobity. 
Przeciw głównym przywódczyniom tych 
ekscesów 

wytoczono proces, 
obecnie zaś sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok sądu okręgowego skazujący część 
kobiet na • , 

bezwzględny areszt tygodniowy, 
część zaś na mniejszą.karę. . 

Bal Związku Ogrodników Łódzkich odbył się onegdaj w sali Manteuf la . 
Fet. Aleksander Meyer. 

P. WĄGROWSKI, 
prezes Centralnego Związku St. Felcze
rów Rzeczypospolitej Polskiej w War
szawie, brał udział w uroczystościach 

jubileuszowych łódzkiego oddziału. 

Uroczystość utworzenia powiało morskiego. 
Z Torunia donoszą: 
W Pucku i Wejherowie odbyły się u-

roczyste posiedzenia tamtejszych sejmi
ków powiatowych z racji, i i oba te po
wiaty . 

przestały istnieć w dotychczasowych 
swych granicach, 

a w ich miejsce powstał nowy powiał mor 
ski, obejmujący całe wybrzeże i powiat 
weiherowski w nowych granicach. Uro
czystość ta zbiega się z uroczystością 7-ej 
rocznicy dotarcia wojsk polskich do Bał
tyku. 

Uroczystość rozpoczęła sie w Pucku 
nabożeństwem, poczem na posiedzeniu sta 
rosta Lipski zdawał sprawę z działalności 
samorządów. 

Po południu odbyła się taka sama uro
czystość w Wejherowie. Z ramienia wo
jewództwa w obu uroczystościach brał u-
dział wicewojewoda dr. Seidlitz, który 
przy tej okazji wygłosił okolicznościowe 
przemówienia. 

Inwestycje na polskich 
kolejach w roku 1927. 

Linja Widzew—Zgierz—Kutno 
zostanie dokończona. 

(Inwestycje na polskich kolejach- prze
widziane w r . 1927, sa częścią olbrzymie
go planu inwestycyjnego. 

obliczonego ną 10 lat. 
W r. b. budowane będą nastepuiace lintie 
kolejowe: 1) Odcinek Czersk — Bąk — 
Kościerzyna, którego budowa iest iuż roz
poczęta, a który stanowi cześć linii 

Bydgoszcz — Gdynia. 
Koszty budowy całej linii wyniosą 65 mil i 
zł. Równocześnie rozpoczną sie Drace na 
odcinku Gdynia — Ossowa. 2) Dokończe
nie budowy odcinka Stojanów — Horo-
chów — Sienkiewiczówka. które stanowią 
części linii Łuck — Stojanów. Prócz tego 
wykonane będą roboty uzupełniarace na 
linii Kalety — Podzamcze. Kutno — Strzał 
ków. oraz 

Widzew — Zgierz — Kutno — Płock. 
W planie inwestycyjnym przewidziana 
jest również . . . 

rozbudowa węzłów kolejowych 
r.a stacjach w Warszawie. Częstochowie. ' 
Gdyni (co iest specjalnie ważne ze wzglę
du na szybko rozwijający sie port i mia
sto). Kutnie. Gdańsku, Tczewie. Białymsto 
ku i Skierniewicach. 
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List chłopa, który zasługuje na miano historycznego 
dokumentu. 

Wielką sensacja w całej Polsce wywołała 
przed kilku dniami wiadomość, 

że chłop, Bartłomiej Pokusa z Kieleckiego, 
zwrócił sie do ministra spraw wewnętrznych z 
prośba, o „łaskawe" wystawienie mu nakazu pła
tniczego na sumę, jaka'przypada na niego z 

tytułu długu państwowego. 
Oto co pisze Pokusa: 
Do p. ministra Składkowskiego w Warszawie. 

Prośbą Bartłomieje Pokusy. Poczuwając się do 
obowiązku obywatela Rzeczypospolitej Polskiej, 
niniejszem mam zaszczyt prosić p. ministra o ła
skawe wystawienie i przysłanie mi nakazu płatni
czego, celem spłacenia długów, 

które ciążą na każdym obywatelu 
Rzeczypospolitej. 

Wyjaśniam, że chce spłacić dług, który ciąży 
w kraju na każdym obywatelu, a który został za-
ciągulety przez Rzeczpospolitą w czasie jej odro
dzenia na pokrycie wydatków, jakie pociągnęła 
za sobą wojna 1 inne potrzeby Rzeczypospolitej. 

Przeto proszę obliczyć cały dług Rzeczypospo 
litej, a zatem 

lir wysyłajg przez Roi won i 
W Lipecku (gub tambowska) znajduje się wielki Jf V E 

oboj ćwiczebny dla lotników niemieckich. 1 % 

Pdwiec 
rozliczyć na każdego obywatela 

1 obywatelkę," bez względu na wiek, wiele na ka
żdą osobę wypada, ponieważ chcę wpłacić tylko 
swój dług. Z poważaniem, Bartłomiej Pokusa. 
Wieś Piestrzec (pow. Stopnica Kielecka)". 

Oplakatować ten list, ogłosić go przy odgło
sie bębna w każdej Kminie, a przedcwszystklem 
na rynkach dużych miast, Warszawy, Krakowa I 
Poznania. 

Stała się bowiem rzecz niesłychana, gdyż w 
czasach, kiedy kto żyw, uchyla się od świadczeń 
na rzecz skarbu państwa, znajduje się ktoś, kto 
prosi o „łaskawe" (I) 

wymierzenie mu podatku, 
do którego płacenia 

nie Jest zobowiązany. 
Ponadto tym osobliwym płatnikiem nic jest In

teligent, uświadomiony społecznie, ani magnat, 
opływający w dostatki, 

ale prosty chłop, 
pracujący w pocie czoła na kawałek chleba. 

Sensacyjne rewelacje zbiegów sowieckich. 
Z Warszawy dono6zą: 
Przed kilku dniami podaliśmy sensacyjną wia

domość o ucieczce na aparacie „Ansaldo" dwóch 
lotników sowieckich 

-:o: 

Tłum w obronie swego pupila 
urządził wielką awanturę w cyrku warszawskim. 

Warszawa, 16. 2. Podczas odbywających sie 
w cyrku warszawskim 

zapasów atletycznych 
w walce zapaśnika polskiego Sztekkera z nie
mieckim Deble , \ / pewnym momencie pierwszy 
uderzył tak 

sllnte głową o banderę, że zemdlał. 
Ody przywrócono mu przytomność Sztckkcr o-
świadczył, że gotów jest 

kontynuować nadal walkę. 
Rozjuszony przeciwnik zaraz po gwizdku sędzie
go chwycił niebezpiecznie Sztekkera i błyskawi
cznie 

położył go na łopatki. 

Tłum widząc klęskę swego pupila wszczął nieby
wałą wrzawę. Na arenę poczęły padać rozmaite 
przedmioty a 

nawet cegły i kamienie. 
Ody Dębie opuszczał arenę jedna z pań siedzą
cych w loży 

uderzyła go parasolką w głowę. 
Zwołana na prędce komisja lekarska orzekła, że 
Sztekker do powtórnej'walki byl niezdolny wobec 
czego 

porażkę anulowano. 
Sztekkera omdlałego wyniesiono na noszach za 
kulisy. 

Przed wręczeniem sztandaru 31-mu pułkowi 
Strzelców Kaniowskich. 

Wojewoda Jaszczołt oficjalnie zaprosi na tę uroczystość 
Prezydenta Rzeczypospolitej I marszałka Piłsudskiego. 

Ze Zfieoza telefonują: 
- 'W"dniu wczorajszym w lokalu Rady Miejskiej 

m. Zgierza odbyło się posiedzenie komitetu 
wręczenia sztandaru 31 p. Strzelców Kaniow

skich, 
Z <pfze6leg«; posiedzenia wynika, że praca po-
szczegórayoh eekcyj komitetu szybko postępuje 
naprzód. Ureczy6tość ta odbędzie się w dniu 27 

lutego b. T. Jak się dowiadujemy z zarządu ko
mitetu, w dniu dzisiejszym wyjechali do Warsza
wy do 
Prezydenta Rzeczypospolite] 1 Marszałka Piłsud

skiego 
wojewoda Jaszczołt, starosta powiatu łódzkiego 
Dychdalewicz oraz burmistrz m. Zgierza, w celu 
oficjalnego zaproszenia na uroczystość. 

Zgierz idzie ś ladami Łodz i . 
Otwarcie miejskiego kinematografu oświatowego. 

uruchomione. Mieścić się 
Ze Zgierza telefonują: 

Z Inicjatywy magistratu m. Zgierza powstała 
myśl otwaTcla 

miejskiego kinematograf a, 
dla młodzieży szkół średnich, powszechnych I sto 
warzyszeń robotniczych. 

Projekt ten zdołano Już zrealizować i kjno w 

tych dniach zostanie 
ono będzie 

w lokalu „Lutni", 
przyczem przedstawienia dawane będą 4 razy w 
tygodniu, w godzinach od 3 do 7 wieczorem. 

Kierownictwo kina spoczywa w rękach komi
tetu składającego się z przedstawicieli szkół śred
nich, powszechnych 1 magistratu Zgierza. 

pułk. Klimma i porucznika 
pilota Timoszczuka" którzy wylądowali w Łuc
ku i zapowiedzieli szereg 
ciekawych rcwelacyj o powodach swoje] ucieczki. 

Dla osłabienia niemiłych dla siebie rewelacyi 
— rząd moskiewski rozesłał onegdaj oficjalny ko
munikat, w którym stwierdza, że pułk. Kllmm 1 
por. Timoszczuk zbiegli z terytorium Rosji sowiec 
kicj z obawy przed 
odpowiedzialnością karną za malwersacje pie

niężne. 
Wobec takiego zarzutu, udał się leden z dzien

nikarzy warszawskich do obu Internowanych w 
Łucku oficerów, którzy podali mu 

Istotne przyczyny swej ucieczki. 
— Nie mogliśmy dopuścić się żadnych malwer-

sacyj — oświadczył płk. Klimm — ponieważ nie 
mieliśmy 

żadne] Ingcrenc]! w sprawach pieniężnych. 
Ani ja, ani pilot Timoszczuk nie byliśmy oficera
mi kasowymi ani gospodarczymi, więc skąd za
rzut nadużyć finansowych. 

— Jaki więc był Istotny powód ucieczki pa
nów? — pyta dziennikarz. 

— Walka partyjna, jaką prowadzi obecnie Sta
lin — tłumaczy pułk. Kllmm — wsiąkła 1 w sze
regi armii, wzmagając i tak 

Już nieznośne stosunki 
i atmosferę w armji. 

Donosy, intrygi, niepewność 
dnia, ani godziny, to zwykły chleb powszedni. Ot 
i ma pan przyczynę naszej ucieczki do Polski... 
Mam tu rodzinę na kresach, odpocznę 1 wezmę 
się do pracy. 

Dalej, opowiada płk. Klimm, że stosunki w ar
mjł sowieckiej są niejednolite. Jest grupa, której 
dzieje się nie żle, a nawet dobrze, 

to wyżsi dowódcy I komisarze. 
Ja sam muszę przyznać, że w armji sowieckiej 
nie powodziło mi się źle, pobierałem ostatnio 

200 rnbll miesięczne) pensji, 
(około 105 dolarów) co chyba nie Iest źle. Żołnie
rzom 1 podoficerom 

powodzi sle bardzo źle, 
a ludność oczywiście współczuje zawsze z tymi 
którym dobrze nie powodzi się. Stąd niechęć lud
ności 

do wyższych urzędników 1 oilcerów 
a stosunek serdeczny z żołnierzami i podoficera
mi. Taki stosunek jest bardzo niebezpieczny dla 
całości i jednolitości armji. 

— Cóż pan pułkownik sądzi o 
współpracy Niemców w armji czerwonej? 

— Jako lotnik mogę -o tem powiedzieć więcej, 
niż ktokolwiek inny. Całe lotnictwo sowieckie 

opiera się przecież na Niemcach. 
Olbrzymia większość naszych aparatów przy

chodzi albo 
wprost z Niemiec, 

albo z fabryk w Holandii .1 Szwecji, będących 
również nicmicckieml (Fokker). Niemcy jednak 
nietylko dostarczają Rosji sowieckiej aparatów i 
szkolą jej lotników, ale posiadają nawet na terenie 
Związku sowieckiego 

własne swe centrum wyszkolenia 
dla swoich oficerów. Mieści się óno w Lfpecka 
(gub. tambowska), gdzie dla oficerów lotnictwa 
niemieckiego urządzono wyższą szkołę pilotażu. 
Na kursą, trwające od miesiąca do sześciu tygodni 
przybywają tam z Niemiec w cywilnych ubraniach 
i pod pseudonimami oficerowie lotnictwa niemiec
kiego. 

Bardzo ich też tam pilnują, 
aby podczas kursu nic stykali się z ludnością Cf 
wllną. 

— Po cóż przyjeżdżają aż do tambowskiel g*. 
bernjl? 

— Według traktatu wersalskiego — objaśnił 
p. Klimm — nie wolno posiadać w Niemczech ao»* 
ratów bojowych 

o silnych motorach. 
Tymczasem w Lipecku latają oni na dostar

czonych Im ostatnio aparatach bojowych typu 
»Junkers niszczycielski" I „Fokker DI3" Mli, zażywa 

— Jeden z motorem o sile 430, a drugi 450 H. F. 
Przechodzą tam pełny kurs przygotowania bojo* 
wego: wyższy pilotaż, strzelanie z karabinów m* 
szynowych, 

rzucanie wszelkiego rodzaju bomb 
(rozpryskowych, zapalających 1 gazowych), n 
W drodze wyjątku przyjmowani są na te kurs» 
także 1 najlepsi piloci sowieccy. Oficerowie in> 
mieccy po ukończeniu przeszkolenia 

wracają do Niemiec 
— Czy Niemcy onraniczają się tylko do popie* 

ranla lotnictwa sowieckiego? 
— Bynajmniej, wiele pracy wkładają I 

w przemysł chemiczny 
Rosji sowieckiej. Na południc od Charkowa ho
duje się obecnie wielką 

fabrykę gazów trujących, 
do których Instalacje przyszły wyłącznie z Nie* 
miec. Taka sama fabryka Istnieje na Syberii Zł* 
chodnlej. Sam zresztą widziałem w Charkowie 

składy balonów z gazami trująccml. 
Na balonach tych, oznaczonych różnokolorowcitil 
krzyżami, byty napisy niemieckie. Nie rozumiem 
po niemiecku i dlatego nie mogłem Ich odczytać. 

Wkońcu płk. Kllmm wyjaśnia. Jaką rolę od
grywają Sowiety 

w obecnej zawierusze chińskie]. 
W porcie petersburskim na tzw. Gutujewskln) o* 
strowie ekspediuje się 

sprzęt lotniczy dla wojsk w Kantonie. 
Oczywiście oświadczenia płk. Klimma zebrań* 

w formie wywiadu dziennikarskiego nie wyczer
pują w całości tylu różnych informacyj, jakie u-
dzielić nam może płk. Klimm w sprawie wptywtf 
Niemiec na uzbrojenie Rosji sowieckiej, nalsilniel-
szegod ziś państwa militarnego. Płk. Klimm obie
cuje jednak ilirMii.ni -

wypracowanie specjalne] broszury, 
w której omówi sprawę tak ważną dla państw! 
polskiego. 

Mistress 
ifctraszona 

Idze Naro 
Itydatniła 1 

pule 
różi 

i które włas 
J Powagę i z 

I 

Kino RESURSA 
K i l i ń . k i e y o Nr . 123. 

— DZIŚ 

Skandal przed ślubem 
Na| wspanialszy filia, który wzbudza zachwyt 
i wzruna widza do tai. Dramat w 10-ciu wlel 
kich aktach, ilustrujący dzieje nieszczęśliwa) 
miłości kochanków opętanych siecią intryg 

przez wyrafinowanego aferzystę. 
W rolaah głównych: prześliczna Hrabina 

Esterhazy, »-:-» H a r r y Liedtke 
Ulubienieo kobiet, promienny pożaraez serc 

niewieścich. 
Nad program arcywesoia komedja w 2 akt. 

p t. „ K L U B Z D E C H L A K Ó W " . 
Uwaga: Ceny miejsc I W S O B O T J , 
w dni powszednie I D ,,. • • 
Balkon gr. 70,1 miej- I B » l k o n «> gr.. Im . 70. 
sce 60 II40. I I I 30 gr. | I I m. 50, Ul ra. 40 gr. 
Pas<e-partout w niedziele I święta nieważne. 

Zemsta na kupo 

który sprzedawał podczas szabasu. 
Usuwanie żydowskich dygnitarzy w Sowietach. 
I/ll..*. i r i T . . . . i i 

Z Pabianic telefonują: 

W dniu wczorajszym przed składnicą spożyw 
ezą p.tf. „Wygoda gospodarcza" w Pabjanicah 
przy ulicy Kościuszki, 

stapęło 4-rech mężczyzn. 
W pewnej chwili jeden z nich rzucił w okno skle
pu dużym, 2-kilowym kamieniem. Duża szyba 
wystawowa 

prysnęła w kawałki. 
Nieznajomi' zaczęli uciekać. Właściciel sklepu 
Abram Woliński, usiłował zatrzymać uciekających, 

lecz nie md*? się przedrzeć przez tłum ludzi sto
jących przed sklepem, który mu specjalnie utrud
niał pościg. 

Z tego powodu doszło do gwałtownej bójki, 
którą zlikwidowała policja 1 kilku awanturników 
pociągnęła do odpowiedzialności. Dochodzenie u-
staliło, że wybicie szyby było 

aktem zemsty husytów, 
za to, ie Hollński w czasie szabasu nie zamyka 
sklepu, narażając swoich współwyznawców na 
duże straty materialne. 

Wuno, 15. 2. — Z Mińska donoszą, że z rozpo 
rządzenia Stalina 

usuwani są obecnie z Instytucyj sowieckich 
w MIńszczyźnie żydzi, członkowie partjl, podej
rzani 

o należenie do opozycji 

Pod tym pretekstem odbywają się 
masowe rugi żydów 

z instytucyj sowieckich. Wpłynęło to na znaczm 
zwiększenie się emigracji żydowskiej do Argen
tyny, Niemiec i Francji. 

Pod mostem kolejowym wóz najechał na policjanta. 
Łódź.. t5. Ż. Wrinmi n ™^1 î̂ .r„ ł „I ...... ~ 'j \ 

Np. pismo l i s * Piłsudskiego Do to sili Piusa XI. 
Półtoragodzinna audjencja pułk. Wieniawy-Długoszowskiego 

w Watykanie. 
Rzym, 15. 2. Papież przyjął na półtoragodzln- skiego. Na zakończenie audiencji papież udziel" 

nej audjencii pułk. Wleniawę-Dtugoszowsklego, pułkownikowi specjalnego błogosławieństwa, 
który przywiózł Ust odręczny Marszalka Pitsud- X 
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Lódiy 15. Z. Wczoraj o godzinie 1-ej w nocy 
ti? szosie Konstantynowskiej, pod 

mostem kolejowym 
Mdarzył się nieszczęśliwy wypadek, spowodo
wany nieostrożnością woźnicy. 

Znajdujący się na posterunku funkcjonariusz 
policji 54-letnl Konstanty Piotrowski, zamieszkały 

przy ulicy Szarej 19 dostał się 
pod koła przejeżdżającego wozu, 

które nadwyrężyły mu silnie nogę. Piotrowskie
go, po udzieleniu pomocy przez zawezwanego le
karza pogotowia ratunkowego, odwieziono do do
mu. Nieostrożnego woźnicę pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej. 

Uchwalenie budżetu przeciw głosom P. P. S. i Zw. L. N. 
"7 Wmm. .i . i ii J .. 

cnmy skarbowej. Wśród tych ostatnich znaJeź" 
się obok siebie PPS, Zw. Lud. Narodowy, komu
niści ł. mniejszości słowiańskie. Wśród strofl' 
nictw glosujących za budżetem znalazło się cal' 

Z Warszawy donoszą: 
Podczas wczorajszego trzeciego głosowania 

nad budżetem, zarysował się charakterystyczny 
podział sejmu na stronnictwa 

popierające konleczoocl państwowe, 
i takie, które wyżej stawiają cele partyjne] ani
mozji od s-arawy normalnego funkcjonowania ma-

centrum tj. Ch. D., Piast oraz- niektóre kluby l e * 5 ' 
cy oraz Ch. N. ze skrajnej prawicy. 
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Czy żona powinna bezapelacyjnie 
kroczyć w cieniu swego męża? 
-wieczne, ale ciągle nowe próby kobiecego buntu przeciw męskiej „tyranji" 
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Mistress Swanwick impulsywna i nie-
wraszona kobieta, angielska delegatka w 
-idze Narodów przy Mac Donaldzie, u-

objaśntofrydatniła w pełnym temperamentu arty
kule 

różnice między kobietami, 
fctórc własnemi siłami zdobywają sobie 
Powagę i znaczenie w świecie,' a kobicta-
BM, zażywającemi przywilejów towarzys
kich 
dzięki pracy i stanowisku swych mężów. 

Te ostatnie, według zdania Mrs. Swan 
wiek Są niebezpieczne dla ruchu kobie

CEGO i duchowego rozwoju ogółu kobiet. 
Ody chodzi o kwcstjc kobiece mężczy

zna żonaty, bardzo autoratywny i umieją
cy wolę swoją przeprowadzić na swej za
wodowej lub politycznej placówce 

polega często na zdaniu 
Swej domorosłej nie pojmującej wyzwo
leńczych haseł współczesnych, żony. 

Twierdzenie powyższe Mrs. Swan
wick ilustruje tego rodzaju autentycznym 
podobno faktem: jakaś delegacja kobiet 
Udała się pewnego dnia przed wprowadzę 
niem wyborczego prawa kobiet do jedne
go z wpływowych członków parlamentu 
dla przedstawienia 

mu dezyderatów robotnic. 
— Kiedy chodzi o zmiany prawne do

tyczące kobiet — miał podobno słodkim 
tonem odpowiedzieć niezależny skądinąd 
w swych sądach dyplomata — zasięgam 
eawsze, narówni z mcmi kolegami, 

rady mojej żony. 
— Co może wiedzieć o potrzebach i 

freskach robotnicy kobieta otoczona przez 
męża dostatkiem i opieką? — pyta Mrs. 
Swanwick. 

A mimo to kobiety, nie mogące mieć 

wyrobionego sądu o tem wsczystkiem co 
się dzieje poza granicami ich domu 

odgrywają rolę w świecie! 
Małżonki dyplomatów, polityków, uczo
nych, artystów,-pisarzy i wyższych urzęd 
miko w 

otoczone są względami. 

Ale jakiż ich nikły procent — biada 
Mrs. Swanwick. 

Pytanie, czy kobieta i nadal ma być 
oceniana miarą przynależności jej do męż
czyzny czy też probierzem jej wartości 
winien być cenzus 

jej umysłowy i moralny, 

Podczas śniadania. 
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Księżyc podobny jest do posagu . . . 
- Dlaczego?... 
Z początku o wschodzie wydaje sią ogromny, 
a potem coraz mniejszy, aż wreszcie znika zupełnie. 
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„DZIECKO 0 DWÓCH OJCACH" 
wzruszająca historja podrzutka 

w 9 aktach. 
W roli głównej czarująca 

Li i i Damlta. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zai w sobotę, niedzielę 
i święta od (Jodz. 2 do 3 po południu 

W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pol I m. 80 iJr. TI m. 40 i«r.TII m. dr. 30. 
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Nietylko na balach i towarzyskich ze
braniach lecz i na oficjalnych poważnych 
posiedzeniach 

poczesne miejsca zajmują, 
zachowując się niejednokrotnie Jakvna 
przedstawieniu w jakiemś Varletć, pod
czas kiedy niejedna godna uznania i sza
cunku pracownica umysłowa całemi dnia
mi o kartę wejścia kołata by stać" na sali 
aż do- umęczenia. 

Tak dowodzi Mrs- Swanwick! Odważ
nie — wbrew tradycji — odmawia kobie
cie bezwzględnego prawa udziału 

w zaszczytnych prerogatywach 
jej dostrrjnego męża, przyznając jednak w 
imię sprawiedliwości,' że zdarzają się 
wśród kobiet, otoczonych aureolą mę
żowską, jednostki, nie pozbawione zdro
wego rozsądku, a 

nawet bardzo mądre. 

jest bezsprzecznie wagi niemałej; są jed
nak zagadnienia ruchu kobiecego stokroć 
głębsze, które porusza w charakterysty
cznym dla dzisiejszych czasów artykule 
aiigrelskf tygodnik ..Timeond Tide". 

Autor składa na wstępie hołd tym peł
nym poświęcenia żonom, które z zapar
ciem się siebie 

służą swym mężom 
usuwając od nich wszelkie troski codzien
nego życia, aby wolni od nich mogli roz
winąć skrzydła swego ducha ku pożytko
wi i chwale ludzkości-

W ślad za tem pyta jednak: czy żona 
rzeczywiście jest obowiązana poświęcać 
się dla męża? Czy ma bezapelacyjnie 

kroczyć w jego cieniu 
— zamiast rozwijać swe indywidualne 
zdolności 1 własnemi rękami zrywać owo
ce swego twórczego ducha? 

Jeżeli się od żony wymaga, ażeby 
zapomniała o swych osobistych dążeniach 
na rzecz bardziej od siebie zdolnego męża, 
czy i małżonek niżej umysłowo od swej 
żony stojący nie powinien z drogi swej to
warzyszki usuwać 

codzienne domowe troski 
hamujące polot jej twórczy? 

To o czem postępowe kobiety przed 
niewielu dziesiątkami lat 

nie śmiały mówić, 
dziś powagi rodzaju męskiego uznają za 
pewnik: przekonanie, że domowa praca 
nadaje się więcej do natury kobiecej, jest 
przesądem. Wielu mężczyzn nadaje się 
również do tej pracy i niejeden 

lubi bardzo gospodarować 
w domu. "> ' 

Czy nie pora — pyta współpracownik 
angielskiego czasopisma — zarzucić daw
ne pojęcia o obowiązkach żony? Zrozu
mieć, że kobiety nie umiejące troszczyć 
się o męża 1 gospodarstwo, niekoniecznie 
przez to zasługują 

na nazwę złych żon. 
Przeciwnie one mogą być lepszemi, naj-
lepszemi nawet żonami mężów stojących 
również na wysokim poziomie umysło
wym przez głębokie zrozumienie jego psy 
chiki a nawet uszczęśliwiającą oboje 
współpracę. 

Gospodarstwo domowe można wów
czas powierzyć obcej wykwalifikowanej 
sile, tem bardziej, że dziś wiele kobiet 
zawodowo się w tym kierunku kształci, 

a małżonkowie oddani umiłowanym 
swym pracom będą mogli sięgać szczy
tów 

indywidualnego rozwoju. 
Promiennemi przykładami pełni szczę

ścia małżeńskiego są małżonkowie Curie 
i S.idney Webb — para uczonych, których 
wspólna praca uskrzydliła postęp świata. 

Jeżeli to prawda, że — według starych 
romantycznych pojęć — związki małżeń
skie zawierane są u stropów niebieskich 
nie powinni małżonkowie żądać od siebie 
wzajemnie 

ofiar przyzlemsklch. 
Wyzyskanie indywidualnych zdolności — 
owego niebieskiego daru—obojga małżon
ków winno być na pierwszym planie. 

:o: 

Szkoła tańca 
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L e k c j e p r a k t y c z n e rozpoczną się 17 
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CLAUDE FARRERE. 

PRZYGODA W PODRÓŻY? TO SIĘ CZĘSTO ZDA 
RZA. PRZYGODA PRZYCHODZI DO NAS sama, DO 
Waszego MIESZKANIA, DO WASZEGO ZACISZNE
GO KĄTKA PRZY KOMINKU DO SAMEGO WASZE
GO FOTELA. 

PEWNEGO PORANKU W TOLEDO, W GOTYC
KIEJ KATEDRZE, POMIĘDZY DWOMA OLBRZYMIE 
MI FILARAMI WIERZYŁEM, ŻE AWANTURKA, ZA

LI CZAJONA W TEJ CIĘŻKIEJ WONI KADZIDEŁ, CZY-
I HA NA MNIE W PRZELOCIE... 

TAK BYŁO W KATEDRZE W TOLEDO. PRZEZ 
GODZINĘ chodziłem TAK OD NAWY DO NAWY, 
OD OŁTARZA DO OŁTARZA, OD RELIKWIARZA DO 
RELIKWIARZA. 

WRESZCIE WRÓCIŁEM JESZCZE DO LEWEGO 
SKRZYŻOWANIA SKLEPIENIA. NAGLE LEKKIE KRO 
KI zwróci ły MOJĄ UWAGĘ. ODWRÓCIŁEM GŁO
WĘ: młoda DZIEWCZYNA W CZARNEJ MANTYLI 
Wchodziła WŁAŚNIE DO KAPLICY i KLĘKŁA TUŻ 
PRZY MNIE, DOTYKAJĄC MNIE prawie. . . 

ZAPACH JAŚMINU UDERZYŁ moje NOZDRZA. 
POCHWYCIŁEM W PRZELOCIE PIESZCZOTĘ SPOJ
RZENIA DWOJGA OCZU, NAJBARDZIEJ PRZEZRO
CZYSTYCH, JAKIE KIEDYKOLWIEK WIDZIAŁEM. 
OTO WSZYSTKO. JUŻ UROCZA NIEZNAJOMA OT
WIERAŁA, RÓWNOCZEŚNIE PRAWIE KSIĄŻKĘ DO 
NABOŻEŃSTWA I WACHLARZ — DWA GESTY, KTÓ

RE Z TAMTEJ STRONY PIRENEJÓW ZAWSZE CHO
DZĄ W PARZE. USŁYSZAŁEM SZYBKI SZEPT MO
DLITWY, KTÓRA ZAPOWIADAŁA SIĘ NA DŁUGO. — 
DOPRAWDY, MOJA SĄSIADKA ZDAWAŁA SIĘ NA
WET NIE ZAUWAŻYĆ, ŻE MIAŁA SĄSIADA... FAK
TEM JEST JEDNAK, ŻE, BY KLĘKNĄĆ, WYBRAŁA 
TĘ SAMĄ PŁYTĘ POSADZKI, NA KTÓREJ WŁAŚNIE 
KLĘCZAŁEM... A PRZECIEŻ NIE BRAKOWAŁO KA
MIENNYCH PŁYT W KAPLICY, POZBAWIONEJ ZRE
SZTĄ — JAK BARDZO WIELE KAPLIC HISZPAŃ
SKICH, KRZESEŁ I KLĘCZNIKÓW. 

OTO PONIOSŁA MIĘ WYOBRAŹNIA... CZYŻ 
NIE POWIEDZIANO WE WSZYSTKICH SZANUJĄ
CYCH SIĘ ROMANSACH, ŻE W HISZPANJI MIŁOŚĆ 
OBIERA SOBIE ZAWSZE KATEDRY NA PIERWSZE 
RENDEZ-VOUS? MOJA MŁODA DZIEWCZYNA I JA 
BYLIŚMY TAK BLISKO SIEBIE, ŻE ŻADNE Z NAS 
NIE MOGŁO UCZYNIĆ NAJDYSKRETNIEJSZEGO NA
WET RUCHU, ŻEBY NIE DOTKNĄĆ DRUGIEGO. — 
Z POCZĄTKU RĘKAW MÓJ MUSNĄŁ MANTYLĘ 
I MANTYLA NIE OBRUSZYŁA SIĘ. PO CHWILI, NI
BY NIECHCĄCY PALCE MOJE DOTKNĘŁY OBNAŻO
NYCH PALUSZKÓW, TRZYMAJĄCYCH WACHLARZ, 
A PALUSZKI TE DRGNĘŁY, LECZ NIE COFNĘŁY SIĘ. 

W TEJ SAMEJ CHWILI ZADŹWIĘCZAŁ DZWO
NEK KOŚCIELNY, PO NIEM TRZY KRÓTKIE UDE
RZENIA I ZNOWU JEDNO PRZECIĄGŁE DZWONIE
NIE. 

SCHYLIŁEM GŁOWĘ. MOJA SĄSIADKA UCZY
NIŁA TO SAMO. DŁONIE NASZE NIE ROZŁĄCZYŁY 
SIĘ. WTEDY MOJA UZUCHWALONA, UWIĘZIŁA 
RĄCZKĘ, KTÓRA NIE UCIEKAŁA, MAŁA PTASZY
NA CIEPŁA, A ROZKOSZNA, KTÓRĄ PRZYTULIŁEM 

CAŁĄ W MEJ DŁONI, A KTÓRA ZATRZEPOTAŁA PO 
TO TYLKO, ŻEBY SIĘ LEPIEJ PRZYTULIĆ. 

OCZY MOJE NIE WIDZIAŁY, NIE MOGŁY WI
DZIEĆ NIC WIĘCEJ, JAK TYLKO TĘ PŁYTĘ, NA KTÓ
REJ SIĘ ZNAJDOWAŁEM, NA KTÓREJ KLĘCZELIŚMY 
TERAZ OBOJE. BYŁA TO DZIWNA PŁYTA. ZAUWA
ŻYŁEM TO MIMOWOLI PO CHWILI, PODCZAS GDY 
ŚCISKAŁEM CIĄGLE CIEPŁĄ RĄCZKĘ, KTÓRA TE
RAZ OBEJMOWAŁA MOJĄ DŁOŃ. PROSTOKĄTNA 
PŁYTA, DOSYĆ WĄSKA I DOSYĆ DŁUGA, DZIWNIE 
CZYSTEJ RÓŻOWEJ BARWY, PŁYTA METALOWA Z 
POLEROWANEJ MIEDZI... I TERAZ — KIEDY SIĘ 
JEJ BACZNIE PRZYGLĄDAŁEM, ZACZĄŁEM ROZRÓŻ 
NIAĆ WYRYTE NA PŁYCIE TEJ LITERY, WYRAZY, 
CAŁY NAPIS: 

PRZESYLABIZOWAŁEM: 
HIC JACET 
PULVIS 
CINER 
ET NIHIL. — 
(TU LEŻY PROCH, POPIÓŁ I NICOŚĆ). 
I NAGLE PRZYPOMNIAŁEM SOBIE. 
PŁYTA TA BYŁA NAGROBKIEM, HISTORYCZ

NYM A SŁAWNYM, NAGROBKIEM ARCYBISKUPA 
PORTCORTERO, KTÓRY BYŁ GRANDEM KASTYL-
SKIM, KARDYNAŁEM I PRYMASEM HISZPANÓW, 
KTÓRY SPOWIADAŁ KRÓLÓW, RZĄDZIŁ KRÓLEST
WAMI I DOSZEDŁSZY DO KRESU ŻYWOTA, PEŁNE
GO BLASKU I SŁAWY, ZALECIŁ, BY NA TRUMNIE 
JEGO NIE WYRYTO NAWET JEGO IMIENIA: 

,,TU LEŻY PROCH, POPIÓŁ I NICOŚĆ". 
ZDAWAŁO MI SIĘ, ŻE SŁYSZĘ Z GŁĘBI IRUM-

NY, UKRYTEJ POD TĄ TRUMNĄ MIEDZIANĄ, GŁOS 

IRONICZNY I PEŁEN GORYCZY, POWTARZAJĄCA 
DO MEGO UCHA TO ZDANIE, NIBY UDERZENIE 
MIECZA, KŁADĄCE KRES WSZYSTKIM LUDZKIM 
AMBICJOM. 

MSZA SIĘ SKOŃCZYŁA. MOJA SĄSIADKA ZAM 
KNĘŁA KSIĄŻKĘ DO NABOŻEŃSTWA I, BY MÓC 
ZŁOŻYĆ WACHLARZ, UWOLNIŁA DELIKATNIE SWE 
PALUSZKI Z UŚCISKÓW MOICH PALCÓW. PO-
CZEM PODNIOSŁA SIĘ Z KLĘCZEK. PODNIOSŁEM 
SIĘ I JA RÓWNIEŻ. PRZESZŁA PRZEZ NAWĘ, KIE
RUJĄC SIĘ KU DRZWIOM POŁUDNIOWYM, KTÓRE 
HISZPANIE NAZYWAJĄ: „LA PUERTA LIANA" 
SZEDŁEM ZA CZARNĄ MANTYLĄ, KTÓREJ ODU 
RZAJĄCY ZAPACH OTACZAŁ MNIE NIBY BLISKĆ 
PIESZCZOTA. PRZY KROPIELNICY DŁONIE SPOT
KAŁY SIĘ RAZ JESZCZE. WIELKIE PŁONĄCE OCẐ  
RZUCIŁY MI SPOJRZENIE, KTÓRE, BY BYĆ ZROZU-
MIANEM, NIE WYMAGAŁO ZBYT WIELKIEJ MĘS
KIEJ PRÓŻNOŚCI. 

MŁODA DZIEWCZYNA WYSZŁA Z KOŚCIOŁA. 
ULICA DOKOŁA BYŁA PUSTA. NIE TRUDNO BYŁO
BY IŚĆ BARDZO DYSKRETNIE ZA WONNĄ SUKIEN
KĄ, POMIĘDZY TEMI HISZPAŃSKIEMI DOMAMI, 
WYSOKIEMI, JAK WIĘZIENIA I ŚLEPEMI, JAK 
SZAŃCE. 

LECZ WYDAŁO MI SIĘ NAGLE, ŻE TE DOMY I 
TA ULICA, I TA WONNA SUKIENKA, KTÓRA ODDA
LAŁA SIĘ ODEMNIE, I TO ROZKOSZNE CIAŁO, U-
KRYTE W TEJ SUKIENCE, WYDAŁO MI SIĘ, ŻE 
WSZYSTKO TO BYŁO TYLKO PROCHEM I POPIO
ŁEM... CINER, PULVIS ET NIHIL..." 

..I NIE POSZEDŁEM ZA MŁODĄ DZIEWCZYNĄ 
O CIEPŁYCH DŁONIACH... 
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Śmiertelny Nr. *» Nr. 

Sensacyjny proces w Kimpolungu. 
Dnia 18 b. m. rozpocznie się przed są

dem przysięgłych w Kimpolungu proces, 
który stanowi 

wielką sensację. 
Oto swego czasu złożono dla egzami

nów dojrzałości w Czerniowcach komisję 
egzaminacyjną z profesorów, szczególnie 
wrogo us|K)9Obi0inych wobec rumuńskich 

mniejszości narodowych 
(niemieckiej, polskiej, ruskiej i żydow
skiej), rezultatem czego było utrącenie 
niemal wszystkich egzaminowanych z po
śród wspomlanych narodowości-

Gdy wskutek tego jednego z tych wro 
gioh profesorów, niejakiego Kuzę 

studenci na ulicy wygwizdali, 
zostali aresztowani i stawieni przed sąd, 
oskarżeni o zbrodnię gwałtu publicznego. 

W czasie odbywającej się przeciw nim 
rozpFawlc, zjawił się w gmachu sądowym 
delegat szowiuis tyczu ej rumuńskiej organi 
•zacjii studenckiej, niejaki Totu, i podczas 
przerwy 
oddał do Jednego z oskarżonych, studenta 

Fallika strzał, 
raniąc go śmiertelnie, wskutek czego w 
parę dni później Fallik zakończył życie, 
osierocaijąc matkę, której by ł jedynym ży 
wiicielem. 

Totu został aresztowany i ma stanąć 
przed sądem. Pcn-leważ w Czerniow-

Mógł w kapeluszu przejść 
swobodnie pod brzuchem 

konia... 
Zgon najmniejszego człowieka 

W tych dniach w Oakfihorpe, w Anglji, 
zmarł, przeżywszy 71 lat, Alfred Brad-
ford, najmniejszy człowiek na świecie. Ka 
rzełek ten 
mierzył zaledwie 42 centym, wysokości 

i mógł w kapeluszu swobodnie przejść 
pod brzuchem konia. 

Pomimo jednak tych miniaturowych 
rozmiarów, by ł wytrwałym piechurem 
oraz gorliwym śpiewakiem w chórze miej 
scowego kościoła. Dyrygował nawet po 
dobno tym chórem, rozumie się, stojąc 
na stole. 

Precz z hacelami! 
Kalosze nosić będą 

n a w e t . . . konie . 
Pewna poważna firma francuska zwró 

ciła sie do niektórych magistratów w Pol
sce z projektem dostarczenia •transportu 

gumowych kaloszy dla koni, 
któreby zastąpiły niszczące bruki najdroż
sze faacele. Kalosze te sa spreparowane z 
specjalnej mocnej gumy i chronią konie od 
upadku i 

poślizgnięć w największa słotę 
1 podczas przymrozków. Koszt kaloszy 
jfest nieznaczny i wydatek taki nie obciąży 
zbytnio dorożkarzy. Ale zyskają na tem 
bruki. 

niemiłosiernie dziurawione hacelami. 
Należy zaznaczyć, że wiele miast zachod
nich wprowadziło tego rodzaju kalosze 
dla koni. szczególnie miasta północne, 
gdzie zimą ślizgawice trwają dłuższe mie
siące. 

cach posiadających znaczny procent nfent 
muńsk'ej ludności, nie można było liczyć 
na względy ławy przysięgłych, przeto 

proces przeniesiono do Kimpolungu, 
gdzie wśród rdzennie rumuńskich nastro
jów spodziewają się sfery szowinistyczne 
zyskać dla niego pobłażliwość. 

Do obrony zgłosiło się 
przeszło 700 obrońców, 

w tem więcej niż połowa nieadwokatów, 
manifestując tym sposobem swą życzli
wość i uznanie dla mordercy, z którego 
nrasa nacjonalistyczna w Rumunii robi 
bohatera narodowego. 

Sfery urzędowe nakazały placówkom 
swoim powściągliwość w udzielaniu in-
formacyj kor es pond en tom zagranicznym, 
którzy masowo zjeżdżają na ten sensacyj
ny proces. 

Francja posiada teren, na którym 
moda wiosenna może być skutecznie wy

próbowana. 
Terenem tym jest Rivicra. To co w cza
sie sezonu nos! się na południu, to co tam 
się podoba, staje się przeważnie 

modą wiosenna. 
Drobną, ale istotną zmianą wywalczają 

cą sobie stopniowo prawo bytu jest to, że 
kapelusz nie będzie już miał barw sukni. 

Barwa kapelusza będzie tylko dostosowa
na do barwy kostjumu. Tak np. tło nie
bieskiej jedwabnej sukni ozdobionej crepe 
dc cliine o piaskowej barwie nosi się ka
pelusz, również o barwie piaskowej. Do 
ciemno granatowej sukni georgettowej z 
popielatcm przybraniem nic można już no
sić granatowego kapelusza, lecz popie
laty. 

Starzy, fachowcy w dziedzinie mody 

w «V w -••«•• 

cechą mody wiosennej. 

Czego nie robi matka dla dzieci! 
Niebezpieczne przedsięwzięcie. 

W wyścigu pływackim przez kanał Ca 
taKński (Kalifornia) zdobyła pierwsza na
grodę kobieta, pani Huddlcston. ..New 
York Herald" donosi o dramatycznych 
szczegółach niezwykłych tvch zawodów 
pływackich. — niezwykłych, gdyż odby
ły się 

w towarzystwie rekinów. 
Zwycięzca w wyścigach, pani Huddlo-

sfon. zgłosiła się do zawodów. bv zdobyć 
wysoka nagrodę pieniężna i uzyskać w 
ten sposób środki na 
wychowanie I wykształcenie sweao synka 

11-łetniego. 
W drodze jednak odważna pływaczka zo
stała napadnięta przez rekiny, z któreml 
stoczyła ciężką i krwawa walkę 1 które 
v dotkliwie 

poraniły ia w piersi. 
Załodze towarzyszącej łodzi udało się 
ogniem z karabinów spłoszyć rekiny. Mi
mo cieżkicli r*n p. Huddlcston 

nie przerwała jednak wyścigu 
f stanęła nawet pierwsza u celu na wy
brzeżu Kalifornii, gdzie bezprzytomna pa
dła w Tamiona synka. 

Narzeczona przyjaciela. 
Spotkanie na ulicy. 

Adresat jeszcze nie 
ożył! 

Dowcipna odpowiedź urzędu 
pocztowego. 

Przed- sądem powiatowym w Leopold-
stad miał się odbyć w tych dniach proces 
cywilny. Sad posłał oskarżonemu wezwą 
nie. które jednak poczta zwróciła z dopi
skiem : 

„Adresat zmarł". 
Kiedy o tem zawiadomiono powoda cy
wilnego, iert oświadczył, iż adnotacja urzę 
du pocztowego nie zgadza sie z rzeczywi
stością, gdyż oskarżony 

był poprzednieKO dnia w kawiarni, 
Wobec tego oskarżonemu posłano nowe 
wezwanie, ale i to przyszło z powrotem. 
Tym Tazem urząd pocztowy dopisał: 

..Adresat jeszcze nie ożył4', 
chcąc widocznie w ten sposób przypom
nieć sądowi, iż. sądny dzień jeszcze nie 
nadszedł. 

Antoni Wesoły, syn ubogiego wieśnia
ka, zanim doszedł do lat 16-tu, był już wy
kwalifikowanym złodziejem. Początkowo 
okradał tylko rodziców, następnie krew
nych i bliższych znajomych, a wreszcie u-
rządzał i dalsze wycieczki złodziejskie. — 
Dobrał sobie do pomocy niemniej spryt
nego kompana i wspólnie przedsiębrali 
przestępcze wyprawy. 

Rozmaite były koleje ich losu. Przypad
kowo poznał Antek urocze dziewczę, Mar-
jannę Krzewińską. Po niedługim czasie za
wiązał się między nimi czuły stosunek; Ma 
rysia zapałała szczerą miłością do urodzi
wego młodzieńca i pokochała go nad ży
cie. 

PRZYJACIELSKA USŁUGA. 
Antek opuścił pewnego dnia rodzinną 

wioskę swej ukochanej, by poczynić rze
komo przygotownaia do ślubu. Lecz, że 
przeciągały się one aż zanadto długo, Ma
rysia usychała poprostu z tęsknoty. Wa
lenty Rażewski, przyjaciel Antka, któremu 
już dawno urocza Marysia wpadła w oko, 
postanowił wykorzystać sytuację i w tym 
celu oznajmił zrozpaczonej dziewczynie, iż 
Antek udał się do miasta do swej dawnej 
kochanki. 

Gorycz zalał serce biednej dziewczyny, 
Z głową pochyloną pod brzemieniem nie
szczęścia, z oczacl pełnemi łez, udała się 
do miasta w celu odszukania niewiernego. 
Walenty postanowił jej towarzyszyć. I c-
tóż szedł sobie ulicą Antek, aż tu spotyka 
swoją Marysię wraz z przyjacielem. — Od 
słowa do słowa dowiedział się o wszyst-
kiem. W przystępie złości, zdzielił porząd
nie Walentego pięścią w nos. Ten w krzyk. 

Takiego wrzasku narobił, że przybiegli lu
dzie i policjant, który wojownicze towa
rzystwo zaprosił do komisarjatu. Tam spi
sano odpowiedni protokół i sprawę skie
rowano do sądu. 

EPILOG. 
Sprawę tę rozważał sąd pokoju 4-go o-

kręgu pod przewodnictwem sędziego Choj
no i skazał krewkich przyjaciół na tydzień 
aresztu. 

twierdzą, że wogóle jeszcze nigdy t t t 
ubierano się 

tak czarno, jak obecnie. 
Kolor czarny wchodzi i wchodzić będzi* 
w modę. Czy najszczuplejsze Francuzki 
nie są jeszcze dość szczupłe, że z takim 2* 
palem akceptują kolor czarny? Być mo
że, że ton pod tym względem nadają 

korpulentne damy, 
albowiem czarny kolor przeprowadza fcoj 
rekturę ich zbyt cokolwiek „niemodnych 
kształtów. Nosi się jeszcze wciąż ditifi 
koloru czarno-białego, aie także bar«ryi 
pastelowe dostosowuje się chętnie do czar 
nej sukni, która przez to bardziej się oży
wia, co właśnie jest wskazane dla sukri 
wiosennych- Wiole się także widzi 

koloru jasno czerwonego, 
rzadziej zaś używa się bordo i innych 
mocniejszych barw. 

Ulubionym materiałem nadchodząca 
mody wiosennej będzie 

Jedwabna gaża, 
a obok niej naturalnie wcia# Jeszcze w rtfi 
dzie będzie crepe georgette i mnóstwo to" > 
nych tego samego rodzaju gatunków tka
nin jedwabnych. W użyciu też będą 

. rosyjskie bluzy 
długie i proste, przewiązane paskiem M 
bardzo 'wąskiemu stojąceml kołnierzyka-1 
mi. 

Pierwszą zapowiedzią wiosny I to r»a 
długo przed pojawieniem się pierwszych | 
liści na dwrzewach, stały się na ulicach | 
Paryża nowe wiosenne kapelusze. Maj* 
óne znów 

wysokie główki, 
podwyższone jeszcze ozdobami kwlaft> 
wemi lub ze wstążek oraz w dalszym cU' 
gu 

wąskie ronda, 
z któreml Paryżanka rozstać się nie cheft 

Suknie będą 
nieco szersze, 

a więc wygodniejsze. Wzgląd na wygo
dę wpływać będzie wciąż w sposób ro
zumny na modę naszych czasów. 

—r 

Czworonożny zwolennik 
metody Kneippa. 

Oswojony dzik. 
Mało wydaje się prawdopodobne, 

o kilkanaście kilometrów od Paryża, w J« 
dnym z parków żyje sobie spokoinie. 

zupełnie oswojony dzik. 
Jest on własnością pań de Beaumont. Zo* 
stał znaleziony dwa lata temu w lesie 
przez pannę de Beaumontilako 

maleńki warchlaczek. 
Przyniosła go do domu. opiekowała sfc 
rum czule I karmiła butelka. Z warchlacz- | 
ka wyrósł z czasem wspaniały dzik. Jesl 1 
bardzo przywiązany do swej pani. nic opu 
szcza jej anf na krok i biega za nia 

jak pies po parku. 
Na imię mu Triboulet. Łagodny, lubi sif * 
pieścić, nigdy nie jest w złym humorze. Ja 
ko zdecydowany zwolennik Kneiopa, od
mawia jedzenia, a nawet posłuszeństwa, j 
zanim nie weźmie swej codziennej kąpieli-

Ludność dalekiej wyspy Jawy, stano
wiącej prawdziwą perłę kolontij holender
skich od czasów podbicia jej przez Ara
bów wyznaje przeważnie wiarę muzuł
mańską- Jest to jednak 
inahcmetanizm pozbawiony fanatyzmu, 

który tak cechował po wszystkie czasy 
wyznawców Proroka. Jawańczycy są Vh 
sposobienia łagodnego. Niedawne krwa
we rozruchy należy traktować jako fa
talne następstwa okrucieństwa z jakiem w 
dawnych czasach Holendrzy traktowali 
ludność wyspy. Dziś zamieszki są już 
stłumione i 

żyde płynie dawnym trybem. 
Pewien podróżnik francuski, który wró
cił niedawno z Jawv opisuje w „Le Jour
nal de Yoyages" ciekawe obyczaje jej lud 
ności. Okazuje się, że Jawańczyk prze
ciętny pełen jest przesądów i zabobonów. 
Niebacząc ną wyznawanie wiary ^Proro
ka, czci on 
tygrysa, krokodyla i węża jako bóstwa. 

Pieśń na cześć tygrysa. 
Obyczaje na Jawie 

Gdy zdarzy się, że jakiś tubylec zosfat 
porwany przez krokodyle, cała ludność 
wsi, czy miasteczek udaje się do rzeki W 
uroczystej procesji, niosąc 
wielkie kawały mięsa 1 garnki gotowane

go ryżu. 
Wszystko to wrzuca się do wody, aby 
przebłagać groźne bóstwo. Jeszcze cie
kawszy jest stosunek do tygrysa. Spot-
kawszy drapieżnika w lesie, a nie jest to 
wypadkiem rzadkim 

Jawańczyk nuci litanję 
na jego cześć. Jest to pieśń, wychwala* 
jąca zalety tego strasznego .zwierzęcia-
Jawańczycy zapewniają, że tygrys, wy
słuchawszy tego peanu, odchodzi dumni e 

i znikji w gączczu, pozostawiając człowie
ka w spokoju. 

Straszne węże — okółarniki otrzymuj3-
również wielkie honory, 

polegające na uderzeniu czołem przed J a" 
dowitym wężem i biciu w pewien gatune* 
małego bębenka. 
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Dzień w £o5zi. Jaki pan, taka służba. 
Niedobrane stadło małżeńskie. 

Zawadiaka o żelaznych 
pięściach. 

Niefortunna interwencja. 
Władysław Ulasiński. zamieszkały 

przy ulicy Wolskiej 42, uchodził 
za niezwyciężonego. 

Kto tylko popróbował siły Jego potęż
nych pięści, już nie miał odwagi szukać 
dalszych zaczepek. Władysław rad był 
zc sławy i skoro tylko idąc ulica zauwa
żył bójkę występował natychmiast w roli 
Doskromiciela i powaśnionych godził swe 
mi 

żelaznem! pięściami. 
W dniu wczorajszym jednak niezwyciężo
nego zwyciężono. 

Przechodząc ulicą Ulasiński usiłował 
zlikwidować jakaś biYkę pomiędzy dwo
ma osobnikami. Chcąc pokazać gapiom 
przyglądającym się widowisku, swoją siłę. 
uderzył jednego z bijących w twarz. Ten 
runął jak długi na ziemię, lecz już do chwi 
1; wstał wyrwał jednemu ze stojących 
obok ludzi laskę i uderzył Ulasińskiego 
kilka razy tak mocno, że 

upadł nieprzytomny. 
Nim świadkowie bójki zorientowali się, po 
gromca niezwyciężonego zbiegł. Nieprzy
tomnego Ulasińskiego ocucił lekarz pogoto 
wla. 

:o: 

Wojciech Morozek nie kochał Magda
leny Nowikówny, ulegając jednakże woli 
ojca, który wraz z panny rodzicami ura
dził ożenić dzieci, aby przez to powię
kszyć i połączyć sąsiadujące ze sobą grun
ty. 

pobrał się z Magdą. 
Żyli ze sobą w przykładnej zgodzie, 

lecz rzeczy najważniejszej w małżeństwie, 
t. j . miłości nie było pomiędzy nimi, Woj
ciech podkochiwał się w służącej Maryśce 
Snopkównie, dziewczynie zdrowej, dla któ 
rej, jako służącej zawodowej, zalecanki 
chlebodawców nie należały do nowości, 
zaś Magda Morozek 

flirtowała na zabój z parobkiem 
Antkiem Zawadą, pożeraczem serc nie
wieścich. Morozkowie wiedzieli o swych 
romansach, lecz przez wzgląd na rodziców 
tolerowali się wzajemnie. Skoro jednak 
starzy pomarli zgoda w spokojnem dotąd 
pożyciu Morozków zniknęła. Młodzi zajęci 
wyłącznie swemi sprawami ani dbali o go
spodarkę. Często również wskutek niepo
rozumień dochodziło między nimi do po
ważniejszych awantur. 

A tymczasem zagroda coraz bardziej 
chyliła się do upadku. Puste stodoły i chle
wy 

wróżyły bliskie nieszczęście. 
Powoli niedobrane małżeństwo zaczęło 

zaciągać pożyczki. Zrobił się z tego bardzo 
poważny dług, na którego pokrycie trzeba 
było sprzedać połowę gruntu. Morozkowie 
opamiętali się wreszcie i doszli do wnios
ku, że podobne życie doprowadzi ich do 
ruiny. , 

Pogodzili się i postanowili oddalić prze
dewszystkiem służbę. Snopkówna jednak 
wraz z Zawadą uprzedzili to postanowie
nie państwa. 

Maryśka Snopkówna była dziewczyną 
bez porównania piękniejszą i więcej powa-

Intymny hotelik na przedmieściu. 
Czasem i stara szopa daje korzyści. 

Chaim Jakower, zamieszkały ©rzy uli 
cy Chmielnej 14, na Bałutach, ©osiadał du 
żą szopę położoną w końcu podwórza. 
Znajdowało się w nia! kilka starych be
czek i 6 kulawych krzeseł. 

Dla innych stara, zapadająca się szopa 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dniu 15 lutego 1927 roku. 
D l a dorosłycht 

Krysia Leśniczanka 
podług słynnej operetki B. Buchbindera i J. Jarno. 

D l a młodz ieży 

Marcysia u Krasnoludków 
Opowieść filmowa w 6-ciu częściach. 

Wyciecika sokołów amerykańskich po Polsce. 
Gdynia, Tczew, Bydgoszoi, Pomań. Częstochowa, 
Katowice, Kraków. Zakopane. Nowy-Sa.cz, Lwów, 

Warszawa. 

nie przedstawiała najmniejszej wartości, 
lecz pomysłowy Chaim i z takich nieużyt
ków 

potrafił wyciągnąć korzyść. 
Na Bałutach pełno jest rozmaitych wy 
rzutków, którzy z braku własnego mie
szkania chętnie spędzali noce w szopie. 
Za użyczony nocleg Chaim pobierał dro
bne kwoty. Sława hotelu rosła z każdym 
dniem I przyszły dni. że Chaim formalnie 
.•gości" nie miał gdzie umieścić. Lecz do
brze prosperujący interes nie prospero
wał długo. Wczorajszej nocv policja tro
piąc złodziei, odkryła ów hotelik i1 złapała 
w nim Moszka Kamińsklego i Bertholda 
Krańca. 

oddawna poszukiwanych złodziei. 
Obu okutych w kajdany odprowadzono do 
aresztu policyjnego, zaś Jakowera, świa
domie ukrywającego ciemne indywidua 
pociągnięto, do odpowiedzialności. 

A. WEIOALL. 84) 

Tajemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Marją. zdrzemnęła się na kilka godzin, 
ale poTean przesiedziała resztę dnia przy 
łożu chorego. Lane przychodził w mię
dzyczasie kilkakrotnie i rozmawiał po ci
chu z Ibrabiimeni, który nie spuszczał z 
niej oczu, ilekroć znajdował się w izbie. 

Pielęgnowanie chorego cieszyło ją sa
mą, uwłaszcza, gdy zauważyła, że stary 
szeik był z jej pomocy zadowolony. Ile
kroć mu podała chłodzący napój lub po-
r:aw'?ła poduszki starzec ściskał jej pal-

. cc w podzięce, 
Dopiero późnym wieczorem zgodziła 

s :ę wrócić do starego klasztoru, aby tam 
wypocząć. Lane ją odprowadził. 

Pani musi.być nadzwyczaj zmęczona, 
— rzekł przejęty. 

Uśmiechnęła się potwierdzająco. 
— A pan? — zapytała. — Pan prze

cież wcale nie spał dzisiaj, a o ile zrozu

miałam Ibrahima, ma pan zamiar czuwać 
przy chorym również dzisiaj w nocy. 

— Ach to drobnostka, zajrzę tam ty l 
ko kilka razy w ciągu nocy — odparła 
— skrywając pod lekkiemi słowami 
wdzięczność za pierwszy przebłysk 
współczucia, jaki mu okazała od czasu 
'swego przyjazdu do oazy-

Marja zasnęła, sikoro tylko ułożyła 
głowę na poduszce. Obudziła się dopie
ro, gdy słońce zajrzało przez okna i usły
szała na korytarzu Husseina ustawiające
go wannę do kąpieli. 

Po spożyciu kilku łyków śniadania, po 
biegła szybko do domu szeika. Tutaj za
stała Lanego, siedzącego nieruchomo u 
wezgłowia, chorego. Na twarzy malowa
ło się straszliwe znużenie 1 głęboki smu
tek". 

Chory jeszcze oddychał, ale MaTja spo 
strzegła, że śmierć obejmowała go po
woli w swe posiadanie. Nagle rozchylił 
powieki: 

— Ibrabim! — szepnął wyraźnie. 
Przechodząc przez małe podwórko, 

Marja widziała Ibrahima klęczącego Jam 

bną, aniżeli jej pani. Zawada, mimo swego 
flirtu z Morozkową spostrzegł to, no i za
czął smalić do Maryśki cholewki. Ona nie 
była w stanie oprzeć się miłości Antka Za
wady i uległa mu. Od tej pory młodzi nie 
zważali już na chlebodawców i 

kochali się oboje, 
nic poza sobą nie widząc. Wreszcie posta

nowili pobrać się i zamieszkać w Łodzi u 
matki Snopkówny, zamieszkałej przy uli
cy Smugowej na Żubardziu. 

Przed kilku dniami skradli chlebodaw
com około 1500 złotych i znikli z domu. — 
Morozek spostrzegł kradzież dość wcześ
nie i uciekinierów zaczął gonić. Antek jed
nakże poźgał go nożem i znikł wraz z ko
chanką w przydrożnym lesie. 

Poraniony wieśniak z trudem się do* 
wlókł do wsi. Antka i Maryśkę aresztowa
no wczoraj w mieszkaniu Snopkowej na Żu 
bardziu. 

Zamiast laurów cięgi. 
Para włóczykijów. 

^5-letni Feliks Bończyk, syn właścicieli 
sklepu kolonjalnego przy ulicy Okopowej 
nr. 33 

postanowił porzucić szkołę 
i zbiec z domu rodziców z kolegą swoim 
16-letnim Marjanem Burskim. Chłopcy 
przygotowali cały plan podróży i pozosta
ło im jeszcze jedno zadanie: zdobycie pie
niędzy. 

W głowie Felka błysnęła świetna myśl. 
Przypomniał on sobie bogatą ciotkę Mły
narską, zamieszkałą w sąsiedztwie jego 
rodziców. Do ciotki Bończykowie dość czę 
sto 

posyłali syna po pieniądze. 
Nie namyślając się wcale chłopak przed 

paru dniami poszedł do niej i na rachunek 
rodziców pożyczył 200 złotych. Gdy nade
szła noc przyjaciele nie mając już żadnych 
przeszkód, zbiegli z domów. 

Spostrzegłszy ucieczkę i oszustwo po
pełnione przez syna, Bończykowie zamel
dowali o tem policji. 

Za młodocianymi uciekinierami rozesła 
no listy gończe, które w krótkim stosunko
wo czasie zrobiły swoje. Bończyka i Bur
skiego zatrzymano onegdaj na stacji kole
jowej w Sosnowcu i 

przywieziono do Łodzi. 
Wyprawa pechowych globtrotterów za 

kończyła się batami. 

Chociaż nałożył ciemne okulary 
nie uniknął zasłużonej kary. 

Stanisław Ligowski, oszust i złodziei}, 
bez stałego miejsca zamieszkania, nie po
siadał wcale sprytu, to też łwia cześć jego 
wypraw 
kończyła sie zwykle pokuta w wiezieniu. 

Im więcej mu się nie wiodło, tem dłu
żej myślał nad sposobami mogaceml mu 
ułatwić kradzież. 

W dniu wczorajszym Ligowski wszedł 
do bramy przy ulicy Bednarskiej 12, nało
żył sobie na oczy 

ciemne okulary 
i z powodzeniem zaczął grać role niewido 
mego. Obchodząc mieszkania. Ligowski 

skradł niejakiej Wołowskie j leżącą na sto 
le portmonetkę. Wyczuł że portmonetka 
jest wyładowana banknotami, ło też nie 
wiele się namyślając ruszył do odwrotu. 
Szybko zorientowała się Wońkowska 1 rai 
ciła się za uciekającym złodziejem. 

Nieszczęście chciało, że Ligowski bie
gnąc potknął sie o coś d 

upadł na ziemie 
Chwila ta wystarczyła w zupełności Woj-
kowskkj do ujęcia złodzieja. Ligowski osa 
dzony w więzieniu myśM obecnie nad' wy
nalezieniem lepszego sposobu do zręczne 
go popełniania kradzieży. 

Tragiczny finał żartobliwe/ rozmowy. 

Uczeń z floweru zabił ucznia. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wacław Krzeczkowskt. 16 lat liczący 

uczeń 5 klasy gimmazjalnea wybrał się w 
towarzystwie swego kolegi 1 rówieśnika 
Tadeusza Baczyńskiego do Leslenic, gdzie 
ojciec Baczyńskiego jest funkcionarjuszem 
w tamtejszych lasach. Obaj chłopcy 

mieli ze soba flowery. 
W pewnym momencie w lesie. Baczyń 

ski odezwał się żartobliwie do Krzeczow-
skiego. grożąc mu swym flowerem. 

— Chciałbym, by znoAyu była wielka 
wojna, bo wtedy 

wziąłbym de do nlewolł. 
Na to Krzeczkowskl odpowiedział: 
— Nie dałbym się. lecz bym ciebie za

strzelił. 
Z teani słowami zmierzył sie Krzecz-

kowski do Baczyńskiego ze swego flowe
ru. 

który przypadkowo wypalił. 
Padł strzał z bardzo bliskiej odległości, ja 
kich niespełna 2 metrów i ugodził Baczyń 
skiego w bezpośrednią okolice serca, kła
dąc go 

trupem na miejscu. 

na modlitewnym dywanie i wznoszącego 
ramiona ku wschodowi; błagał Stwórcę o 
zdrowie dla starego' ojca. Tam go też 
teraz znalazła 1 gdy mu zakomunikowała 
Ż3'czenie ojca, udał się w milczeniu za nią 
do izby. 

Lane podniósł mocnem ramieniem star 
ca, który nad pochyloną przed nim, odzia
ną w turban głową najstarszego syna w y 
powiedział uroczyście formułkę błogo
sławieństwa dla niego i jego dzieci. Ma
rja nie rozumiała wprawdzie słów, ale w 
głosie umierającego wyczuła cały niepo
kój i obawę o przyszłe losy syna f całego 
rodu. 

Stary szeik opadł znowu no. poduszki, 
zaś w oczach Lanego ukazały się ku nie
pomiernemu zdziwieniu Marji łzy. Wie
działa, że Lane lubił starego szeika, któ
rego uważał za swego przyjaciela, ale że
by był zdolny do płaczu, tego, się nic spo
dziewała-

Ciałem szeika wstrząsnął nagle przed
śmiertny dreszcz; Ibrahim i Lane podnie-
śi< go znowu do siedzącój pozycji; z uśmie 
cham. którego Marja nigdy nie mogła już 

zapomnieć, wypowiedział stary szeik o-
statoie słowa wierzącego muzułmanina: 

— Jeden jest Bóg, — a Mahomet jest 
jego prorokiem! 

Z tem ostafnfem wyznaniem uleciała 
Też ostatnia iskierka życia; stało się ono 
równocześnie pwitaniem na progu króle
stwa śmierci. 

Gdy Marja wyszła na podwórko, usły 
szala rozlegające się wszędzie lamenty 
niewiast, które stosownie do zwyczaju 
opłakiwały ojca rodziny i naczelnika ro
du. Po chwili zbliżył się do niej Lane i 
rzf-kł: 

— Teraz proszę pójść do domu, panno 
Mario i spocząć. Spełniła pani dobry u-
czynek, przynosząc starcowi ulgę w ostał 
niej godzinie życia. Serdecznie pani za to 
dziękuję. 
I — Pan też jest zmęczony — odparła 

cicho. Lane skinął potakująco głową. 
— Ale to nic, — rzekł. — Stary szeik 

był moim najlepszym przyjacielem i szczy 
ciłem się jego przyjaźnią. 

Dlatego też jeszcze tu pozostanę. 
ID. C B.) 

http://Nowy-Sa.cz
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Łodzianie nie orjentują się 
Gdzie trzeba zdjąć kapelusz, a gdzie — nie trzeba?... 

Osobliwości z dziedziny „dobrego tonu' 
Zdejmowanie czapek i kapeluszy w lo

kalach publicznych i miejscach urzędo
wych stanowi u nas problemat, którego sa
mo istnienie już dosyć niedodatnio świad
czy o poziomie kultury Łodzi. W którem 
kulturalnem środowisku ludzkiem obywa
tele nie wiedzą sami, gdzie trzeba, a gdzie 
nie trzeba obnażać głowy? 

W naszem mieście ludzie nie zawsze się 
orjentują... Dosadnym dowodem braku „or 
jentacji" mogą posłużyć energiczne zabie
gi woźnych w sądach łódzkich, którzy u-
stawicznie mają okazję zwracać uwagę li
cznym jednostkom wśród publiczności, że 
w świątyni Temidy należy przebywać z 
głową obnażoną... 

Zwłaszcza w gmachu sądu okręgowego, 
którego korytarze posiadające charakter 
kuluarów, nakazują poniekąd zachowanie 
dobrego europejskiego tonu powagi, zda
rza się stale, że ludzie zachowują się ni-
czem w... restauracji „III-go rzędu"... — 
A nierzadko zdarza się, że nawet na sali 
posiedzeń sądowych ten i ów obywatel 
czeka, aż woźny przypomni mu, że istnie
ją pewne powszechnie obowiązujące wy
mogi kultury. 

RÓWNIEŻ W CUKIERNIACH... 
Przecież nawet w cukierniach, i to, by

najmniej, nie trzeciorzędnych, widnieją na
pisy, przypominające o obowiązku obna
żania głowy. W okolicach Placu Wolnoś
ci istnieje bardzo solidna cukiernia, której 
stała klientela składa się zresztą naogół 
z przedstawicieli sfer inteligenckich: nau
czycieli, pracowników rejentalnych i t. p., 
gdzie jednak — obok szyldzika z prośbą: 
„Nie pluć na podłogę" (!) — istnieje rów
nież charakterystyczny szyldzik: uprasza 
się o zdejmowanie czapek i kapeluszy... 

Snać trzeba ludziom przypominać... 

ODWROTNA STRONA MEDALU. 
Jednak na tle potrzeby przypominania 

wielu łodzianom o tym prymitywnym obo
wiązku dobrego wychowania zdarzają się 
też incydenty, zgoła niepozbawione komi
zmu... 

Zdarza się to wtedy, gdy żądanie obna
żania głowy jest zgoła nie na miejscu. Bo 
— i tak bywa. Niepowołani lokalni „pra
wodawcy" nakazują prawem kaduka ob
nażanie głowy tam, gdzie ani towarzyski 
charakter lokalu, jak np. cukiernia, ani też 
powaga miejsca, bo np. klatka schodowa,., 
tego absolutnie nie wymagają,.. 

POWAGA KLATKI SCHODOWEJ. 
I tak więc „powaga" klatek schodo

wych magistratu łódzkiego absolutnie nie 
wymaga, aby liczni przechodzący tam in
teresanci trzymali w rękach futerały 
swych czaszek... Rozumieją to władze ma
gistrackie i żadnemu z organów kierowni
czych nie przyszło na myśl domagać się te
go... W gmachu „pod zegarem" niema ni
gdzie na schodach imperatywu: „zdejm 
czapkę, lub kapelusz", również w gmachu 
pod nr. 14 nie istnieje taki nakaz ani na 
parterze, ani na pierwszem, ani na dru-
giem piętrze. 

Aliści — wszedłszy na trzecie piętro — 
obywatel łódzki przeciera, zdziwiony, o-
czy, bowiem tam — tuż przy schodach 
świeci mu nagle w oczy ogromny kaligrafi
czny napis: 

„Uprasza się o zdejmowanie 
ia korytarzach Wydziału Budownictwa 

I I I piętro 
czapek i kapeluszy". 

nych pomiędzy woźnymi a obywatelami, 
którzy — w tym wypadku zupełnie słusz
nie — nie chcą się stosować do lokalnego 
prawa... kaduka. 

Bywają sytuacje, w których i ci, co nie 
obnażają głowy, mają swoją rację... W tym 
wypadku trudno pomawiać tych licznych 
inżynierów i budowniczych, odwiedzają-

cych Wydział Budownictwa, o brak „orjen 
tacji" w kierunku dobrego tonu... 

W każdym razie — Wydział Budowni
ctwa może swoim napisem przyczynić się 
jedynie do jeszcze większej ogólnej „de
zorientacji"... 

(faun). 

Pod znak iem sportu . 

Jeden z noworodków: — Wiesz tatusiu, że millerowski 
gimnastyki jest naprawdę świetny tylko trochę za mokry 

system 

Ostrożnie z maszynkami gazowemi! 
Lokatorzy uratowali dziewczynie życie. 

Lodź, 15. 2. Wczoraj wieczorem loka
torzy domu przy ulicy Ceglelnianej 71 zo
stali 

zaalarmowani jękami 
dobywającemi się z mieszkania'pp- Tom
czaków. Drzwi były zamknięte wobec 
czego wyważono je natychmiast. W mie 
szkandu było pełno gazu, ulatniającego się 
jak ustalono z niezakręconej 

maszynki gazowej. 

Jęki wydawała 18-letnia Władysława 
Tomczyk, która przez własną nieostroż
ność, itległa zatruciu. Wyniesiono ją do 
mieszkania jednego z sąsiadów i 

zawezwano karetkę pogotowia 
ratunkowego, którego lekarz po udziele
niu natychmiastowych Środków zarad
czych pozostawił Tomczakównę na miej
scu. 

Sprawa rozwodowa 
słynnego podróżnika 
p. Ossendowskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
W maju roku 1923 konsysforz prawo

sławny w Warszawie og'łosił rozwód mał 
żonków: 
znanego podróżnika Ferdynanda Ossen

dowskiego 
i Anny Bogolubskicj. Z żądaniem rozwodu 
wystąpiła Osscndowska. powofuiac sie na 

złamanie wierności małżeńskiej 
przez męża. 

Po wyroku rozwodowym umówiono 
się. iż Osscndowski wypłacać będzie eks-
żonie alimenty w wysokości 350 zł. mie
sięcznie. W końcu 1926 r. Ossendowska 

' wystąpiła przed sądem okręgowym W 
Warszawie z powództwem o podwyższe
nie sumy alimentarnei 

do 600 zł. miesięcznie, 
wskazując na wystawny tryb żvoia swe
go męża, częste urządzane przezeń polo
wania i t. p. 

Gdy sprawa powyższa znalazła się na 
posiedzeniu sadu, pełnomocnicy stron zgo-
dnie wnieśli o umorzenie sprawy wobec 
polubownego ustalenia wysokości alimen
tów 

na 50 dolarowi 
miesięcznie. * 

Sad. przychylając sie do wniosku stron 
sprawę umorzył. 

Emigranci polscy otrzy
mają zwrot wkładek 
oszczędnościowych. 

Z Warszawy donoszą: 
Jak się obecnie ze szczegółów obli

czeń okazuje, dwa banki polskie, operują
ce zagranicą, zmarnowały 

z górą 455 mlljonów franków złotych, 
z oszczędności składanych przez emlgrari | 
:tów polskich w bankach tych na procent. 

Rząd polski postanowił 
podjąć się spłaty należności 

przypadających emigrantom. Sprawą Tą 
zajmuje się w Paryżu specjalny komiiet t 
b. ministrem Szarotą na czele. 

Atak włamywaczy 

Nr. 

Nie jedź w nocy koleją 
bo cią okradną! 

SAMOWŁADNE II I PIĘTRO. 
Dziwne, bo dziwne... Można nie obna

żać głowy na korytarzu parteru, tak samo 
na korytarzu pierwszego oraz drugiego 
piętra, chociaż na tych kondygnacjach mie 
szcza się wydziały prezydjalne i zasiadają 
w swych biurach poważni przedstawiciele 
miasta w osobach prezydenta i wiceprezy
dentów — wszędzie można, tylko na ko
rytarzu Wydziału Budownictwa — nie wol 
no... chociaż korytarz ten jest tak samo, 
jak i niższe, jedynie przedłużeniem klatki 
schodowej, no i — tak samo, jak niższe — 
dosyć chłodny 

Uzurpacyjny napis wywołuje uśmiechy 
5 dewcipy wśród licznych interesantów, 
jest też nieraz powodem utarczek slow-

Od pewnego czasu na przestrzeni Łódź 
— Rokiciny — Piotrków — Radomsko zda 
rzają się dość częste wypadki 

okradania podróżnych w nocnych 
pociągach. 

Niedawno w pociągu Nr. 19, na prze
strzeni do Radomska dwóch nieznanych o-
pryszków napadło na jadącego samotnie 
w przedziale 2 klasy p. Z. Podróżny ów 
najspokojniej spał, okrywszy się paltem. 
Nagle uczuł, że 

palto ktoś z niego ściąga 
i — gdy otworzył oczy — ku swemu prze
rażeniu ujrzał jak jeden z opryszków stał 
na stopniach wagonu, drugi zaś zerwaw
szy palto usiłował podać je pierwszemu.— 
Pociąg znajdował się w pełnym biegu. Mię
dzy p. Z. a opryszkiem wywiązała się wal
ka, a raczej 

wydzieranie sobie palta. 
Na szczęście drugi opryszek nie przy

szedł z pomocą pierwszemu, stał bowiem 
na czatach; p. Z. wzywał pomocy, ale mi
mo przeraźliwego krzyku nikt z jadących 
sąsiadów nie słyszał nic. Szamotanie trwa
ło około 10 minut i wreszcie opryszek 

dał za wygrane i uciekł, 
pozostawiając w rękach podróżnego strzę
py. Drugi identyczny wypadek miał miej
sce przed paru dniami w poc. Nr. 14 na 
przestrzeni Baby — Wolbórka. Gdy pociąg 
ruszył ze stacji Baby (godz. 2 min. 10 w no
cy), nagle do przedziału 2 klasy z dwóch 
stron wpadło 2 opryszków; jeden porwał 
śpiącemu podróżnemu z pod głowy futro, 
drugi zaś — chwycił walizkę. Zanim po
dróżni zorientowali sie 

złodzieje wyskoczyli z pociągu i zniknęli 
w ciemnościach. 

Należałoby więc dla zabezpieczenia po 
drożnych od podobnych przygód wysyłać 
bezwarunkowo każdym pociągiem nocnym 
przynajmniej 

dwóch funkcjonarjuszów policji, 
którzyby szczególnie przy zwalnianiu i ru
szaniu pociągów na stacjach obserwowali 
wagony z obu stron. 

Subwencja Bydgoszczy 
dla dwóch l i teratów. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Rada miejska w Bydgoszczy uchwali

ła na sobotniem posiedzeniu utrzymać na
dal 

subwencję dla znanych literatów 
Józefa Weysscnhoffa i Kazimierza Tet
majera w kwocie 

200 zł. miesięcznie. 

„SZOPKA ŁÓDZKA". 
Z racji bieżącego karnawału ujrzy nie

bawem światło kinkietów aktualna saty
ryczna szopka p. t. „Szopka Łódzka" pió
ra autorów, kryjących się pod pseudoni
mem Niko i Tina. Motywy szopki skła
dać się będą z niefrasobliwego humoru, 
podsycanego ostrą satyrą na stosunki lo
kalne. 

na sklep w Krakowie. 
W czasie ucieczki złodzieje 

ranili śmiertelnie jedną osobę. 
Z Krakowa donoszą: 
Wczorajszej nocy około godz. 1-ej wl» 

mało się 
trzech opryszków 

do sklepu galanteryjnego Sperlinga przy^ 
ul. Długiej. Złodzieje dostali sie naprzód 
przez parkan na .podwórze, skad weszli 
do piwnicy, z piwnicy zaś drzwiczkam/ 
przedostali się do sklepu. Ponieważ w 
sklepie było urządzenie alarmowe, przeto 
alarmem 

został zbudzony właściciel 
sklepu, mieszkający w tej same! kamień!* 
cy na piętrze. Zbudzony ze snu d. Sper
ling zeszedł w towarzystwie domowni
ków na dół. 

Na widok przybywających wybiegł* 
ze sklepu trzech osobników, którzy usiło
wali zbiec. Jednego z nich. mianowicie 
Andrzeja Rogale, lat 26 liczącego, 
niebezpiecznego włamywacza sklepowego 
zdołano przytrzymać w chwili, gdy prze
chodził przez parkan. Dwaj inni złodzieje* 
zbiegli. W czasie szamotania sie mie
szkańców z Rogala, dwaj zbiegli złodzieje 
oddali z za muru trzy strzały rewolwero
we. 

raniąc śmiertelnie w oachwine 
jednego z mieszkańców tej kamienicy, mis 
rowiefe 22-letniego J. Staweckrego. 

Jak stwierdzono, sprawcy 
zabrali 80 zł. gotówka, 

oraz przygotowali większa ilość Towaru, 
której nie zdołali zabrać. Za zbiegłymi po-
licia czyni poszukiwania. 
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f SPORT. Ł Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Liga faktem 

Konferencja klubów ligowych 
. W dniu -wczorajszym bawił w Łodzi 

delegat tymczasowego Zarządu przyszłej 
polskiej ligi piłkarskiej p. Piotrowski z 
Warszawy (Polonja) i odbył konferencję 
z delegatami klubów wchodzących w 
skład przyszłej l igi: Turystów i ŁKS-u. 
Konferencja wspomniana, która miała cha 
Takter tajny odbyła się w lokalu ŁKS-u. 
Uczestniczyli w niej z ramienia ŁKS-u pp. 
Heljodor Konopka i Zygmunt Skibicki, z 
ramienia Klubu Turystów p. Głażewski. 
Delegat warszawski sprecyzował stano
wisko czołowych klubów, dążących do 
urzeczywistnienia swych postulatów i 
wskazał, że cały proces rozwoju ligi jest 
na jak najlepszej drodze. P- Piotrowski 
Odbył podróż inspekcyjną po wszystkich 
ośrodkach piłkarskich kraju, gdzie ze zdu
mieniem przyjęto do wiadomości, że jedy
nie okręg łódzki dał z pośród klubów 
wchodzących w skład przyszłej ligi ludzi 

dokonanym! 
w Łodzi z udziałem delegata. 

do władz okręgowych, bowiem z chwilą 
oderwania się ligowców od dzisiejszej naj 
wyższej magistratury piłkarskiej, Judzie ci 
będą musieli stanowiska swe opuścić. Re 
sztia klubów ligowych z.niedowierzaniem 
przyjęła do wiadomości* skład okręgo
w y c h władz piłkarskich w Łodzi. W dal 
szym ciągu swych wywodów wskazał p. 
Piotrowski na niezwykłą solidarność klu
bo zainteresowanych. 0 ile nie dojdzie 
do ligi w PZPN-ie, dojdzie 'to drogą sece
sji. Liga jest faktem dokonanym — o-
świadczył delegat przyszłego Zarządu 
Polskiej Ligi Piłkarskiej. Dowiadujemy 
się dalej, że na posiedzeniu wczorajszem, 
omawiano również sprawę udziału Łodzi 
w pracach ligi. Do Zarządu ligi wejdą 
bezwątpienia członkowie okręgu łódzkie
go. Liga egzystować będzie od dnia 27 
lutego. (e) 

Nowy zarząd robotniczej drużyny. 
Prezesem Widzewa został p. Malinowski. 

(C-S) Ostatnio odbyło sie Walne Zgro 
Wadzenie RTS. „Widzew", na którem wy
brano następujący zarząd: Seweryn Ma
linowski — prezes- Zdziarski — wicepre
zes. Łuczkowski — sekretarz. Waslak — 

skarbnik; Łoczkowski, Mer t Surowiecki, 
Rękowski — (członkowie zarządu. 

Na najbliższem posiedzeniu nowoobra-
nego zarządu ukonstytuuje sic zarząd od
powiednio do potrzeb i rozwoju swych sek 
CM.!. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
58.35 (sprzedaż), 58.85 (kupno), 57.50 
(przeciętne), Berlin 46.81—47.29, wypłata 
na Warszawę 46.905—47-145, na Katowice 
46.855 — 47.095, na Poznań 46.88—47.12, 
Gdańsk 57.93—58.07, wypłata na WaTSza 
wę 57.93—58.07, Wiedeń czeki 78.90 — 
79.40, banknoty 78.85—79.85-

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N- York 4.85 3/16 — 4.85 7/8, 

Holandia 12.12 5/16, Francja 123.30, Belgja 
34.88 3/4, Włochy 112.42, Niemcy 20.46 
i 3/4, Szwajcaria 25.21 3/4, Danja 18.19 1/3, 
Szwecja 18.17 3/4.' Norwegja 18.84. Hel-
singfors 192.55, Praga 163 3/4, Wiedeń 
34.42. Warszawa 43-50, 

Paryż. Londyn 123:32, N. York" 25.42, 
Belgja 353, Szwajcaria 488.50. 

Gdańsk. 100 złotych 57.93 — 58.07, 
czek na Londyn 25.20 5/8, telegraficzna 
wypłata na Warszawę 57-93 — 58.07. 

Zurych. Paryż 20.45 1/3. Londyn 25.22, 
N. York 5.19 7/8, Berlin \23.22 1 pół, Wie
deń 73.22 i pół, Warszawa 57.50, Buda
peszt 91.00, Bukareszt 2.93. 

N- York. Londyn za 1 f. szt. 4.85 1/8, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo
netarnych: Paryż 3.93 i pół, Berlin 23.70. 

BAWEŁNA. 
N. York, 14. 2. Dowóz do portów Arian 

tyku i Golfu 31.000, wewnątrz kraju 18.000 
na kontynent 23.000, loco 14.00, marzec 
13-67 — 69, maj 13.90 — 92, lipiec 14.12 
— 14, sierpień 14.32, wrzesień 14.32, paź
dziernik 14.34 — 35, listopad 14.42, gru
dzień 14.51 — 53, styczeń 14.54. 

N. Orlean, 14. 2. Loco 13.70, marzec 
13-68 — 71, maj 13.87 — 88, październik 
14.19, grudzień 14.32 — 33. 

Liverpool, 14. 2. Zamknięcie małe: ma
rzec 7.39. maj 7.50, lipiec 7.61, paździer
nik 7.68. Zamknięcie duże: luty 7.34, kwie 
cień 7-43, czerwiec 7.54, sierpień 7.63, 
wrzesień 7.66, listopad 7.72, grudzień 7.74: 

styczeń 7.77. 
Brema, 14. 2. 15.53. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN
CJA ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 15. 2. Tranzakcje na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg- fran 
co stacja załadowania, w nawiasach fran
co Warszawa. Żyto kongres. 1 39.50 — 
38.75—39.35, owies pozn. jednolity 33.00, 
jęczmień kongres, pg. próby 36.50, kuchy 
lniane (43.75), groch polny pg- próby 50.00 
otręby pszenne 26.00, — żytnie (26.00)-
Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 

Oświata" spotka się z Polonją warszawską. 
Mecz odbędzie się w Łodzi. 

(C-S> Dowiadujemy sie. że w najbliż 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

cznie również osłabiła się 10 proc. pożycz 

szych dniach zostanie sfinalizowana urno 
wa miedzy warszawska Polonia a miej
scowym mistrzem w piłce siatkowej Gimn. 
fon. Skorupki (Oświata) w sprawie rozegra 

nia w Łodzi międzymiastowego meczu. 
, Komunikują nam z Warszawy, że war

szawska Polonja godzi się na przyjazd do 
Łodzi. 

P. Z . P. N. rozesłał ok ręgom własny projekt 
reorganizacji mistrzostw. 

Jest on gorszy od dotychczasowego systemu rozgrywek 
(C-S) Dowiadujemy się. że ©od adre

sem sekretariatu Łódzkiego' Okręgowego 
[ Związku Pi łk i Nożnej nadszedł z naiwyż-
[ sżej magistratury piłkarskiej w Krakowie 
I stosownie do uchwały zarządu PZPN., pro 
' iekt reorganizacji mistrzostw Polski któ-
I r y ma na celu „utracenie" protektu utwo

rzenia ligi. 

Według tego projektu mistrzostwa 
okręgowe odbywałyby sie dotychczaso
w y m systemem zaś do mistrzostw Polski 
weszfyoy poza 9 mistrzami okręgów, rów 
wież i kluby stojące na drueichi miejscach 
w okTegachi: Warszawa. Łódź.' Kraków, 
Lwów i Górny Śląsk oraz mistrz Polski 
roku ubiegłego. Okręig mistrza roku ubie
głego wystawia również jeszcze trzeci 

: klub do rozgrywek o mistrzostwo Polski. 
I Pierwsze 2 rundy mistrzostwa maią odby
wać się systemem puharowym. a tylko 
cztery zwvcięzkie kluby rozgrywali* mi
strzostwo Polski na punkty. 

Projekt ten nletylko, że nie podniesie 
dotychczasowego położenia piłkarskiego 
ale jeszcze stworzy gorsze warunki, po
nieważ zajmie klubom sLlnieisz-ym terminy 
na zawody z drużynami słabszemi oraz 
uniemożliwi rozgrywanie zawodów z dru
żynami zagram icznemi. 

W związku z powyższem dowiaduje
my sie, ze stron najbardziej miarodajnych, 
że wobec ogłoszenia proiektu PZPN. klu
by ligowe wrazie uchwalenia tejro projek
tu przez Walne Zgromadzenie oderwą się 
z pewnością od dotychczasowych władz. 
W ubiegła sobotę tymczasowy zarząd L i 
gi rozesłał swym członkom Postanowienia 
i Statut PLPN. 

Obecnie na terenie wszystkich okrę
gów czynione są 'Przygotowania do utwo-
rzeian L ig i B.. która składać sie ma. z mi
nimum 8 klubów oraz Ligi C. składającej 
sie z 10 klubów. 

Cokolwiek mocniejszą tendencję miały 
Paryż, Szwajcarja i Włochy, drobną zaś 
zniżkę wykazuje Wiedeń. Obrót ogólny na 
giełdzie 

wynosił 275.000 dolarów, 
z czego mniej więcej 25.000 przypadało na 
dolarv efektywne. Zapotrzebowanie zosta
ło 

całkowicie pokryte przez Bank Polski, 
który płacił nadal utrzymane kursy, a więc 
8.90 za dolary efektywne i 8.93 za przeka
zy. Dolar w obrotach prywatnych kształ
tował się 8.93 i pół w żądaniu. Złotem tran 
zakcje mniej niż średnie po 4.72 — 4.71 i 
pół. 

, Z papierów państwowych znaczniejsze 
obroty przypadały. 

na- 6 proc. pożyczkę dolarową, 
która mimo wszystko zniżkowała, niezna-

ka kolejowa i 5 proc. pożyczka konwersyj-
na, pozostałe zaś utrzymały się. Listy za
stawne ziemskie były mocniejsze, miejskie 
zaś 4 i pół proc. :m*t ~ ^ 

były słabsze, 
a 5 proc. utrzymane. Również utrzymały 
się listy zastawne lubelskie, a prowincjo
nalne były nadal poszukiwane przy braku 
materjału. Urzędowy kurs złota określony 
został na 5.9484, a obliczeniowy kurs 100 
złotych w złocie na 172.69. 

Tendencja niejednolita dla akcyj. 
Przed giełdą obserwowaliśmy tenden

cję dość mocną i nastrój ten utrzymał się 
i początkowo na giełdzie, jednak w drugiej 
połowie nastąpiła realizacja i ogólna zniż
ka. • - I " ' ' 

„Jednodniówka" Korpusu Ochrony Pogranicza. 
W drueą rocznicę objęcia granic RzpHtej wy 

i dali oficerowie szeregowi Korpusu Ochrony Po-
', gianicza „Jednodniówkę", przewyższająca tam-
tegoroczną objętością, ilością Ilustracyj i jakością 
papieru. 

W drugim roku stużby spadło na Korpus nowe 
1 zadanie: ochrona granic łotewskiej i litewskiej: — 
• Nic więc dziwnego, że wiele kart „Jednodniówki" 
v. -•pchii.i pogranicze litewskie i łotewskie, gdzie 

iod marca 1926 roku straż pełnią żołnierze Kor
pusu. 

śród artykułów, sprawozdawczych części pierw 
szel „Jednodniówki" zwracają uwagę kolumny 
cyfr, ilustrujących wyniki tej służby i pracy na 
•granicy. Ograniczymy się do przedrukowania 
itych kj lku: 

Za nielegalne przejście granic z zewnątrz do 
Polski przytrzymali żołnierze w r. 1925/26 16.179, 
w roku 1924/25 — 4.323; 

usiłujących przejść granicę z Polski na zewnątrz 
W roku 1925/26 — 1.836, w roku 1924/25 — 1.064; 
patrole i zasadzki K. O. P. odparły ogniem próby 
wdarcia się przez granice zbrojnych band w r. 
1925/26 — 25, w r. 1824/25 — 89; żołnierce K. O. 
P. zastrzelili usiłujących bezprawnie i siłą przejść 
granicę lub stawiających zbrojny opór w r. 1925. 
$f> _ 39, w r- 1924/25 — 40; oddziały K. O. P. 
udzieliły ludności pogranicza pomocy w wypad
kach powodzi, pożarów i t. p., w roku 1925/26 — 
190. 

Ciekawie wyglądają też cyfry ruchu granicz
nego na granicy litewsko - polskiej: oto wypad

ków przejścia granicy za przepustkami w okresie 
robót polnych na stronę litewską było 66.569, a 
na stronę potską w tym samym okresie 34.289. 

Przed oczami nam stają, jak żywi typy nowo
czesnych kresowych strażników, gdy czytamy ta 
kle szkice, jak „plutonowy Walczak", „Obrazki 
z inspekcji", „Luci', „Alarm", „Podsłuchane", 
„Pożar Zasula" i ich proste żołnierskie czyny. 

Żołnierze cl i ich służba wskrzeszają w naszej 
pamięci dawnych rycerzy kresowych, których 
życie i czyny są wzorami dla żołnierzy K. O. P. 
Nic dziwnego, że tu, na kartach „Jednodniówki" 
spotykamy szkic historyczny przedstawiający 
dwóch zagończyków — pułkowników: Stefana 
Chmielcckiego i Jerzego Wołodyjowskiego*. 

Korpus Ochrony Pogranicza cieszy się zastu-
ronem uznaniem 1 popularnością. Pewni jesteśmy, 
że lak pierwsza „Jednodnówka" tak i tegoroczna 
znajdzie się w rekach nietylko wojskowych. 

Wobec pogłosek, jakie podały w roku ubieg
łym niektóre pisma, jakoby to wydawnictwo ob
ciążało Skarb Państwa, jesteśmy upoważnieni 
podać do wiadomości, że „Jednodniówka" jest wy 
dana za pieniądze oficerów i podoficerów Korpusu, 
a nadwyżka, uzyskana z rozsprzedaży zeszłoro
cznej „Jednodniówki" przeznaczona została na 
cele kulturalno - oświatowe. 

Egzemplarze .Jednodniówki" są do nabycia w 
Głównej Księgarni Wojskowej (Nowy Świat 69) i 
w księgarniach kioskach „Ruchu" na dworcach ko 
lejowych w cenie 2.50 za egzemplarz. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Piąty dzień'ciągnienia. 
Główniejsze wygrane: 

Zł- 25.000 Nr. 76258. 

Zł 600 Nr.: 12828. 35051. 56589, 65620, 
73085*, 76855. 77161, 78965. • 

Zł 500 Nr.: 9454, 9661, 13257. 14987, 
20571* 22534, 3279$, 39797, 41311, 43405, 
43781' 44335, 48106. 48418. 49650, 52190, 
64382, 73347, 73879, 78771. 

Zł- 400 Nr.: 1641,, 3174. 7700. 8470, 
8492 9459, 17518, 24696,. 24883, 31217, 
33974, 35771. 35859. 56177. 37430. 38209, 
3S498 43479, 43504, 44721. 47869. 50574. 
51509, 56380. 56896, 61890, 62260. 63685, 
66087, 68247, 69943, 72796, 75992. 77070, 
79137, 79919. 

Zł. 300 Nr.: 119. 1288. 1611, 2536, 2578 
2850 3540, 4429, 4436, 5030, 6345, 6379, 
6877 7451 7920, 8204. 8557, 8806, 8992, 
9276! 10785, 10987, 11034, 11073, 11203. 
11689. 12197, 12460,. 12494, 12715. 3368. 
13818, 13958, 14079. 14379, 16667, 18*03. 
•19085, 20009. 20778, 21135, 21528. 21706. 
21831, 21854, 23097,. 23 26, 23366, 23450. 
9A\15 ?4";fi0 25475. 27171. 27549. 2770^. 
28694' 31476' 3?976 33308. 33664. 35065, 
p8OT' 36129! 36952 37000, 37119. 37371, 
37955 38640 39945. 39969, 41254. 41559. 
42171 42216 52459, 43797. 43940, 43983, 
44751, 44938, 46242, 46378, 46652, 46857, 
47737, 47778, 47834, 48300* 48681, 48719, 
48777, 48787, 49851, 50434, 51358, 53261. 
53372 53399 53513. 54743, 54932. 56390, 
56^45 56867, 57931, 57984, 58328. 58929. 
59005! 59780, 59922,. 59969. 604S6, 60643. 
60805, 62023, 63410.. 63533, 64105. 64559. 
64895 65540 65821,. 65909, 66J069. 66259. 
66973 68132, 68799. 68996. 69189, 69506, 
69709 71058, 72023. 72262, 73363, 73706, 
73811 74689, 76185, 76549, 77103, 77312, 
78032, 78575, 78726. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów na 

ramkach łódzkich przedstawiały sie. nasję-
pująeo: i 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 —'5.50 do 
' 6 złotych; masło śmietankowe 6.00 — 7.00 
do 8 złotych za kilogram: jajka 3.00 — 
3.40; za pierwszy gatunek iaii tak zwanych 
wybieranych płacono od 3.70 do 4 złotych, 
jajka skrzynkowe sprzedawano oo 2.70 -— 
2.90 do 3 złotych za mendel: za l i tr twaro
gu żądano od 1 złotego do 1 złotego 50 gro 
szy; za l i t r śmietany słodkiej, płacono 2.00 
— 220, zaś za litr śmietany kwaśnej fzbie 
ranej) żądano 2.50 do 3 złotych: za litr 
mleka słodkiego płacono od 45 do 55 gro
szy. 

Drób: kura 5.00 — 6.00 do 7 złotych: 
kaczka 6.00 — 7.00 do 8 złotych: gęś 9.00 
— 10.00 do 14 złotych; indyk 13.00—15.00 
do 18 złotych. 

Ziemiopłody: ki l ogram złe mn laków, 
od 12 do 15 groszy; za 100 kilogramów 
ziemniaków (korzec) płacono od 13 do 15 
złotych; za kilogram marchwi od 15 do 
25 groszy: za kilogram buraków ćwikło
wych żądano od 20 do 30 groszy: zaś za 
ćwiartkę od 2 do 3 złotych: za ćwiartkę 
marchwi 2 złote do 2 złotych 50 groszy; 
kilogram cebuli zwykłej od 55 do 70 gro
szy, kilogram cebuli cukrowei od 80 gro
szy do 1 złotego; pęczek włoszczyzny 
10 groszy. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) 'abł-
ka 90 — 1.40 — 1.70 do 3 złotych 50 gro
szy: owoce na pudy: jabłka na kompot 
9.00 — 12.00 do 15 złotych: jabłka do ie-
dzenia 17.00 — 19.00 do 25 złotych. Za-
tiące od 4 do 7 złotych. 

Ruch na rynkach mały. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 0 Ł A ^ * ^ t ^ ^ 
malarstwa ^ r V V J ^ . ^ ' e n ' c l e * 

r z e ź b y » C r » n l W n « A a i w , c z a J 

grafiki. ( f l ? T i j i i i M f ! O t w a r t a 
Czytelnia W f c O j j f t 2 M T d » > - od eodz. 
audycje ^ ^ a f c s ^ ^ * ^ ^ 1 0 r a n 0 

radioioniczne. ^ * * ̂  do 23 w; 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCI! 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr- 6 do 8 wlecz, t wyjątkiem świat I 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

Mleiski Kinematograf Oświatowy — 
Krysia Leśniczanka. 

Dla młodz. — Marysia u Krasnoludków 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 0 wlecz. 

„Apollo" Pojedynek miedzy Fred Thom
sonem i Elmo Lincolnem 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Caslito" — Cnotliwa Zuzanna 

Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Buster Keaton jako bokser 

Pocz. przedstawień o G. 7.15 I 9.30 wlecz. 
..Czary" — „Ciłowi«k w masce" 

Pocz, przedstawień o Z. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 
..Dom Ludowy" Dziecko o dwóch ojcach 

Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pot. 

..Grand-KIno". Dziewczęta pod kontrolą 
„imperial" — „Królowie beż korony" 
„Luna" — ., Muzyka Kameralna" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości". — „Upiór Paryża" 
„Odeon" -Buster Keaton jako bokser 
„Reduta" - „Światło Azji. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 
„Resursa" — „Skandal przed ślubem". 

Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Trzy tygodnie miłości królowej 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 
Teatr Miejski — ..Żywy trup" 
Teatr Popularny. — rMusisz się ożenić" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dztó, wtorek, po cenach zniżonych „Żywy 

trup . 
Jutro, środa, premiera „Proboszcz wśród bo

gaczy". 
Czwartek, aktualna, sensacyjna sztuka Wtodzl 

mierzą Peizyńskiego „Uśmiech losu", która na o-
statnim przedstawieniu. zapełniła sale do ostat
niego miejsca. Ceny zniżone. 

W piątek raz jeszcze kapitalny, kasowy „Me
cenas Bolbec 1 Jego mąż" po cenach najniższych 
(do 3 zł 50). 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Pozostająca na afiszu Teatru Popularnego ko
media „Musisz się ożenić", należy do rzędu tych 
sztuk lżejszego repertuaru komediowego, które 
odznaczają się niebanaluością pomysłów l niepo-
wszedniością dowcipu. Wykonawcy w osobach: 
pp. Wennisówny, Zielińskiej, Openówny, Górec
kiego, Dębicza, Bolkowskicgo, Matuszkiewicza t 
Jaj-OiC,kiego zbierają co wieczór zasłużone okla
ski. 

Bilety wcześniej do nabycia w obu kasach tea
t ru: w pierwszej przy ul. Ogrodowej od godz. 11 
do 2.po poł. i od 5 do 10 wieczorem oraz w kasie 
w cukierni Gostomskiego od godz. 11 do 2 po poł. 
I d 4 do 7 wieczorem. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym pełnią dyżury noc 

ne następujące apteki: L. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307, S. Hamburga, Główna 
50, B. Głuchowskiego, Narutowicza 4 , J. 
Sitkiewicza, Kopernika 26, A. Charemzy, 
Pomorska 10 i A. Potasza, PI. Kościelny 10 

Do Sz. pana 

P.S. 
dziękuję za ży
czenia i cieka
wi mnię kto jest 
tym-życzliwym, 
nie znając mnie 

L. K. 
( N r . 49) 

Wóikl dzlecłn-
nc, łóżka mata-
low« maliract 
do meblowy* 
totek. „Pat.nl 
Naldoffodnle) 1 

na|taoi«| 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 

I 7 3 w Podwórsn 

Muzeum gdańskie zawiera wiele zabytków z polskiej przeszłości. 
Na ilustracji widzimy jedną z przepełnionych sal tego muzeum. 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI NADAWCZEJ. 

dyr. Józef Oziminski (skrzypce) i prof. J*j 
rzy Lefeld (akomp.) W programie: G. Tar 
tini, J. Haydn, Boccherinr-Kreisler, Beetho 
yen-Burmester, Komorowski i M'. 

Monaster, 241,9 m. — 11 Koncert z 
płyt gramolonowych (transmisja z Do r t 
mund); 17 Koncert muzyki lekkiej, 20,30 J 
Wieczór pieśni i aryj włoskich od 17 do 20 I 
wieku. W programie: S l n u ! c l la, Giordani, 
Carissimi, Scarlatti, Verdi, Ponchielli, Le-
oncavallo, Puccini. 

Wiedeń, 517,2 m. — 11 Popularny pora 
nek symfoniczny, 16,15 Koncert muzyki 
lekkiej, 20,05 Wieczór kabaretowy. 

:o: 

Wtorek, 15 lutego. — Warszawa, 1111 
m. — Godz. 15 Komunikaty: meteorologi
czny i gospodarczy, 16,45 Odczyt p(. t. „An 
glja a Polska", prof. Henryk Mościcki 17 , t5 
Koncert popołudniowy. Muzyka lekka.Wy 
konawcy: orkiestra P. R. pod dyr. Jana 
Dworakowskiego, K. Olesiński (harmonja) 
i Marjan Rentgen (śpiew), 18,40 Rozmai
tości; 19 Odczyt p. t. „Powstanie Anglji, 
królowej morza" prof. W. Dzwonkowski, 
19,30 Komunikat rolniczy, 19,45 Odczyt 
p. t. „O krasnoludkach" prof. Stanisław 
Poniatowski, 20,30 Koncert wieczorny ka 
meralny. Wykonawcy: p. Helena Zboińska 
Ruszkowska, art. opery warsz. (śpiew), 

APOLLO 
Po raz pierwszy w Łodzi! 

POJEDYNEK 
Wielki dramat w 8 aktach. 

Dziś i dni następnych! Niezwykła sensacja! j 

miedzy FRED I I I I S I I E I i ELMO L U P I 
• • Nad p r o g r a m : Farsa amerykańska 1 

>£REZERWA" 

Ceny sprzedaży detalicznej *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLA jes t udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

HEMOROJdy O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

DR. MED. Dr. med. Dr. med. 

Dr. 
Csesław 

Dr . m e d . 

F U C H S 
Piotrkowska DI. 50. 
-Telefon 21-36. -

przyjmuje ogłoszę* 
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i za

grań, na dogodnych warunkach. 

Czopki hemorojdalne Gąseckiego, 
(z Kogutkiem) usuwają ból, krwawienie 
swędzenie, pieczenie, zmniejszają Gu
zy (żylaki). Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

Najuporczywssy ^ 

Ból głowy 
' usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Teł. 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc. 

KONSTANTYNOWSKA 9. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7, 

spec. chor. oczu 
s dn. 1-go lutego 

przeniósł swój ga
binet na ul. 

Zachodnią 27 
Przyjmuje od 3-6 w 

I 
Dr. 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

3rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7 4 

D r . m e d . 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

Dr . 

Choroby skórne.we 
neryczne i płciowe 

KuDitantrDowiifl 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze. 

Dr. med. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e ł . 41-32. — 
Specjali°ta chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie szt . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od S—10 
i od 5 - 8 popoł. 

P. 
choroby skóra* 
i weneryczne 

Leczenie prom. 
Roentgena 

Moniuszk i 5 
przyjmuje od 11 — 1 

1 od 7 — C. 
Panie od 3 — 4. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne . i moczopłciowe, 
leczenie prom- Roe
ntgena i 1 a m p ą 

. kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i OD 6—9 wiecz. 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — —. — — 
Dla robotników „ — ' • _ " — MM 
Na prowincji . - - — — M _ 
Zagranicą 

zł. 2.60 
. 2.20 
„ 3 JO 

6J» 
ST 1 «• — 1 „ TI,I HI 

M U M WMR i j m i MAR \ M N t » 
Odnoszenie de dama 30 fr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 grosz, wiersz milimetrowy Namowy (strona 4 łamyl 
Za tekslem 25 . . . . _ " 
Nekrologi . . . 2 5 . . . _ " 4 " 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . " 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista . 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa)^ 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 
* 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne f 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco-
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu 

Bk u s z e r k a P ip i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr
kowska 133. I 

O b u w i e t r w a l i 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 1 p. 567. 

Przybłąkął się pies 
rasy wilczej, Do 

odebrania za wyna
grodzeniem. Emilii 
46 Wlchan. 957 

4 
łlll Jurkiewicz 
Hi . J Brajera 7 
Zgubił Książeczki 
Kasy Chorych wy
daną w Łodzi, 

Zwyoaajne 

Drobne 10 f r - POROTHWMJE, pwsey S gr. z , wyraz - nsjmnfelsze "ogłoszenie* SO^oszy. 
» • Ł — — — û jiuoieisze OGŁOSZENIE AO GROSZY. 

Wyd. Jan Stypułkowskl «L T — i n l s s i i Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja aie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznacz*nia honorarium uwa

żane >ą za bezpłatne. 
RękppU^zasów^^tyiTehłakisdsmeoaych redak

cja o i* i wraca. 

ZA r e d a k c i f t I w y d a w n i c t w o os iposs iad 

Władysław. Ulatow. 
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